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""Z trnS Z  hST’ Robotnicy, chłopi, pracownicy umysłowi
' (a) M O S K W A  (PAP). —  Po­
dano do w iadom ości skład dele­
gac ji radz ieck ie j na Św ia tow y 
Kongres w  obron ie pokoju. W 
skład de legacji weszli m . in .: 

Uczeni: w iceprezydent A kade­
m ii N auk ZSRR —  W ołg in , pre­
zydent A ka d e m ii N a uk  Repu­
b l ik i U k ra iń sk ie j —  Pallad in , 
p rezydent A kad em ii N auk Repu 
b l ik i  G ruz ińsk ie j —  M usche- 
lis z w illi,  prezydent A kadem ii 
N a uk Lekarsk ich  ZSRR — A n i-  
czkow, członkow ie A kadem ii 
Tauk ZSRR —  Niesm iejanow , 

'=zczaninow, G reków  i  inn i. 
sarze: Fadie jew , Erenburg, 
ono w, W asilewska, K o rn ie j- 

k, Ib rag im ow , T auk  i  inn i. 
.‘rzedstaw icie le sz tuk i: a rtys- 
-  m alarz G ierasim ow , reżyser 

lm ow y —  A leksandrów , kom ­

pozytor - Szostakowicz, k ie ró w  
n ik  a rtys tyczny zespołu tańców 
ludow ych —  M ois ie jew , ak to r 
g ruz ińsk i Chorawa, k ie ro w ­
n ik  artys tyczny  k ijow sk ieg o  tea 
tru  dram atycznego —  Ju ra  i  in . 
ni.

P rzodow nicy pracy: bo ha te r­
ka pracy socja listycznej — A n ­
gelina, h u tn ik  — Am osow, na u ­
czyciel — Sołow iow , zaw iadow ­
ca stacji —  Szubin i  in n i.

W śród delegatów zna jdu ją  
się także p rzeds taw ic ie lk i a n ty ­
faszystowskiego ko m ite tu  ko ­
biet radzieckich, członkow ie K o  
m ite tu  S łow iańskiego ZSRR, 
działacze zw iązkow i, w ys łann icy  
m łodzieży radz ieck ie j oraz przed 
staw icie le rosy jsk ie j ce rkw i 
praw osław nej.

Wyniki wyborów świadczą 
o wzmocnieniu KP Francji

(a) P A R Y Ż, (PAP). —  W 
pierw szym  dn iu  obrad ogólno­
k ra jo w e j kon fe ren c ji P a r t ii Ko 
m unistyczne j z udzia łem  k ilk u ­
set delegatów z całej F ranc ji 
sekretarz P a r t ii — Leon M au­
vais —  złożył sprawozdanie o 
w yborach kan tona lnych i o sy­
tu a c ji po lityczne j w ew nętrznej 
i  m iędzynarodow ej.

M ówca s tw ie rdz ił, że w y n ik i 
w yb o ró w  kan tona lnych  św iad­
czą o wzm ocnien iu pozycji P a r­
t i i  Kom unistyczne j. O trzym aw ­
szy 25 proc. głosów, P a rtia  K o ­
m unistyczna jest nadal p ie rw ­
szą p a rtią  F ranc ji, m im o iż  ha­
niebna koalicja- an tykom un is ty­
czna —■ od socja lis tów  do gaul-

lis tó w  —  w yda ła  szereg m an­
datów  w ręce reakc ji.

Przechodząc do zagadnień m ię 
dzynarodowych, mówca s tw ie r­
dził, że agresyw ny charakter 
paktu  a tlan tyck iego  jest oczy­
w is ty . P rzypom nia ł on, że H it ­
le r i  M usso lin i przedstaw ia li 
rów nież p a k t kom in te rnow sk i 
jako  p a k t obronny, a w roku  
1938 usiłow ano dowieść, że M o­
nachium  oznacza pokój.

W dalszym  ciągu swego re fe ­
ra tu  M auvais p o d k re ś lił zgub­
ne następstwa p lanu  M arsha l­
la, k tó ry  pociąga za sobą bez­
robocie, spadek s iły  nabyw czej 
mas pracujących i  w zrost lic z ­
by upadłości.

Rząd Węgier zaaprobował 
rozpisanie nowych wyborów

(a) B U D A P E S ZT (PAP). Ra­
da M in is tró w  rozp a tryw a ła  na 
osta tn im  posiedzeniu decyzję 
P rezyd ium  N iepodleg łościowe­
go F ron tu  Ludowego W ęgier w  
spraw ie rozw iązania pa rlam en­
tu  i  rozp isania now ych w ybo­
rów . W niosek N iepodległościo­
wego F ro n tu  Ludowego został 
zaaprobow any przez Radę i 
przedstaw iony p rezydentow i Re 
p u b lik i.

12 bm. odbędzie się posie­
dzenie parlam entu , na  k tó rym  
m a byó ogłoszone pism o pre­
zydenta w  te j spraw ie. Będzie 
^ p ra w d o p o d o b n ie  osta tn ie  po­
siedzenie obecnego parlam entu.

(a) BUDAPESZT (PAP). Dzień 
P ik  „Szabad Nep“  kom entując 
decyzję P rezyd ium  N iepodleg­
łościowego F ro n tu  Ludowego 
v / ®Prawie rozp isania nowych 
w yb o ró w  do pa rlam entu  pisze 
m. m.:

„S tanow isko mas pracujących 
■w osta tn ich w yborach w  sier­
p y  , 19t 7 r - b y ło  jasne. S iły  
dem okratyczne skupione w oko­

ło F ron tu  N iepodległościowego 
uzyska ły znaczną większość 
głosów. P a rtia  kom unistyczna 
wyszła z w yborów  ja ko  n a js il­
niejsza pa rtia  w  k ra ju .

Lecz chociaż stanow isko w y ­
borców by ło  jasne, n ie  by ło  ono 
jednak jedno lite . W  w y n ik u  te ­
go do pa rlam entu  przedosta li 
się rzecznicy re a kc ji —  zwolen­
n icy  M indszen ty ‘ego, B aranko - 
w icza i  P fe ife ra . Od tego czasu 
sytuacja  zm ien iła  się g ru n to w ­
nie. Reakcja n ie  posiada w ięcej 
zorganizowanych p a rtii,  a część 
daw nych p a r t i i opozycyjnych 
weszła w  skład nowego F ron tu  
Ludowego.

Przez oddanie głosów na 
F ro n t L u d o w y  w  now ych w y ­
borach m ilion ow e  rzesze nasze­
go lu d u  usankc jonu ją  te  prze- 
m iany, s tw ierdza jąc, że to co 
się stało je s t sku tk iem  w o li i  
poparcia mas. Jednocześnie g ło­
sując za program em  F ron tu  
Ludowego, g łosu jąc za planem 
5-le tn im , lu d  nasz będzie g ło ­
sował za poko jem “ .

masowo uczestniczą w Czynie 1-Majowym
Górnik Franciszek Apryas przekracza swoje zobowiązania 1-Majowe

Z  całego kraju płyną nieprzerwanie meldunki o setkach zobo­
wiązań, podejmowanych przez załogi fabryczne, gromady w ie j­
skie, organizacje społeczne i pojedynczych ludzi pracy. Czołowy 
przodownik pracy w  górnictwie —  Franciszek Apryas, który 
pierwszy rzucił hasło Indywidualnego współzawodnictwa dla ucz­
czenia międzynarodowego święta solidarności klasy robotniczej 
w  dniu 1 M aja, już w  pierwszej dekadzie przekroczył swe zobo­
wiązanie.

Apryas, p racując w raz  ze 
sw ym  ładowaczem — Tatoniem  
Janem, na tzw . ścianie, zobo­
w iąza ł się do w ykonan ia  w 
k w ie tn iu  300 proc. nowej norm y 
technicznej.

A pryas  pokonał początkowe 
trudnośc i i  systematycznie po­
większa wydobycie. W  dniu 2 
k w ie tn ia  osiągnął on 292 proc., 
5 bm. — zw iększył wydobycie 
dzienne do 298 proc., 7 i  8 bm. 
w y n ik  w ynosi 309 proc., a 9 
k w ie tn ia  Apryas uzyskał 318 
proc. norm y. Przeciętnie w  c ią­
gu pierwsze j dekady Apryas o- 
s iągnął 302 proc. norm y, prze­
kracza jąc swoje bardzo poważne 
zobowiązanie.

A pryas  osiąga doskonale re ­
z u lta ty  m  .in. dz ięk i temu, że 
u s p ra w n ił swą pracę, wiercąc 
o tw o ry  do strze lan ia  nie co je ­
den m etr, lecz w  odległości 1,20 
m, co da je dużą oszczędność w 
zużyciu drogiego m a te ria łu  w y ­
buchowego i  m a ły  procent m ia 
łu.

Nowe zobowiązania
W  dalszym  ciągu z terenu ca­

łego k ra ju  na p ływ a ją  liczne 
zpbo w i ązan ia 1 załóg -f afory ezny ch .

Załoga Stoczni G dyńskie j zo­
bow iązała się skrócić do dn ia 1 
m a ja  o 25 dn i roboczych okres 
rem ontu  dwóch jednostek m o r­
skich: S-S „O lsz tyn “  i  S-S „W i­
sła“ , podwyższając ty m  samym 
wartość p r o d u k c j i  o około 5 
m ilio n ó w  zło tych. Robotnicy 
po rtu  węglowego w  Gdańsku 
prze ładu ją  100 tys. ton węgla 
ponad plan, zw iększając w y d a j­
ność pracy o 20 proc. Ponadto 
rob o tn icy  p o rtu  w y re m o n tu ją  2

taśmowce, k tóre m ia ły  być od­
dane do użytku dopiero w  koń ­
cu czerwca br.

Szeroki udział w  Czynie P ie rw  
szo,majowym b iorą kole jarze. 
M. in. pracownicy w arszta tów  
ko le jow ych, zatrudn ien i p rzy  bu 
dow ie mostu na N a rw i, u ko ń ­
czy li budowę tego mostu na 17 
dn i przed oznaczonym te rm i­
nem. Montaż mostu na N a rw i 
trw a ł niecałe 7 miesięcy. V/ o- 
kresie  przedwojennym  budowa, 
tego mostu trw a ła  2 lata.

Niezależnie od zobowiązań za 
łóg fabrycznych, liczne zobow ią­
zania podejm ują poszczególni 
robotn icy. M. in. m a jste r dzia łu  
mechanicznego fa b ry k i „P e-P e- 
Ge“ , W ładysław  K ow alew ski, 
postanow ił wyrem ontować i u ru  
chom ić maszynę do w y k ra w a ­
nia  zelówek gumowych. Z d o l­
ność produkcyjna w yrem onto ­
wanej maszyny wyniesie 3 tys. 
sztuk zelówek dziennie.

Chłopi uczczą 1  Maja
Niezależnie od zobowiązań za­

łóg fabrycznych, do Czynu P ie rw  
szomaiowego w łączają się lic z ­
nie chłopi,, podejm ując konkre t 
ne zobowiązania.

Ch łop i pow ia tu świeckiego 
zobow iązali się do dn. 1 maja 
b r. zorganizować 8 św ie tlic  w ie j 
skich. Członkow ie Zw iązku Sa­
mopomocy Chłopskie j pow ia tu 
nowom iejskiego zobow iązali się 
zwerbować 1.700 nowych człon­
ków, zorganizować w  trzech gro 
madach ko ła  ZSCh i  uruchom ić 
trz y  nowe św ietlice w ie jsk ie .

(Dalszy ciąg na str. 2)

Robotniczy Śląsk powitał delegację
kołchoźników radzieckich

w  czasie pobytu  w  okręgu 
przem ysłow ym  Śląska, delegacja 
ch łopów  ' radzieck ich zw iedziła 
hu tę  „K o śc iu szko “  i  Państwową 
Fabrykę Z w ią zków  Azotowych 
w  Chorzowie. Delegacji towarzy 
szy m . in . sekretarz generalny 
2iSCh tow . BodalSki.

zwiedzeniu huty „Kościuez 
ko ‘ delegacja chłopów radziec­
kich udała sie do Państwowej 
Fabryki Związków Azotowych 
w Chorzowie.

Na zebraniu załogi, które od­
było się podczas zmiany robotni 
ków w  fabryce, robotnicy dali 
wyraz swej głębokiej radości z

Postępowi działacze amerykańscy 
potępiam pakt atlantycki

Wallace zapowiada kampanię protestacyjną
(f) NO W Y JO R K  (PAP). —  Amerykańscy działacze społeczni, 

reprezentujący postępową część opinii publicznej, w  dalszym cią- 

BJ* wypowiadają się przeciwko paktowi północno - atlantyckiemu.

P a rtia  postępowa U S A  zapo­
w iedz ia ła  3 _ tygodniow ą kam ­
panię H e n ry  W allace‘a przec iw ­
ko  pa k tow i północno -  a tla n tyc ­
kiem u. W  czasie te j kam pan ii 
W allace m a odw iedzić w  tow a­
rzys tw ie  trzech postępowych po 
l i  ty k  ów  zachodnio -  europejs­
k ich  —  Francuza Cota, A ng lika  
H utch isona i  W łocha G uia — 
k ilkanaście  w iększych ośrodków 
m ie jsk ich  USA, w  te j liczbie 
Chicago, Boston, D e tro it, Los 
Angeles, San Francisco i  inne.

Działacze europejscy zw ró c ili 
się ju ż  do w ładz am erykańskich 
o w izy, ale p a rtia  postępowa 
nie m a wciąż jeszcze pewności 
czy je  o trzym ają.

Na zebran iu am erykańskie j 
akadem ii n a uk  społecznych i  po 
litycznych, w y b itn y  p rzedstaw i­
cie l Rady Federa lne j kościo łów  
protestanckich V an  K ir k  ośw iad 
czył, że organ izacje  p ro testanc­
k ie  n ie  będą po p ie ra ły  pak tu  
atlantyckiego, gdyż uw aża ją, że 
znacznie lepszą gw aranc ją  po ­
ko ju  by łab y  współpraca m iędzy 
narodowa w  ram ach O NZ 1 kon 
s tru k ty w n a  działalność dyp lo ­
matyczna.

W  D e tro it na zgrom adzeniu 
postępowych działaczy społecz­
nych przem aw ia ł znany ekspert 
w  sprawach am erykańsko -  ra ­
dzieckich pro f. Schuman, k tó ry  
w y ra z ił opin ię, żę pa k t a tla n -

ty c k i p rzyczyn i się ty lk o  do 
przedłużenia i wzm ożenia „z im ­
nej w o jn y “ . Zdan iem  mówcy 
ruchów  postępowych na świę­
cie n ie  pow strzym ają  ju ż  ani 
zbro jenia , an i bomba atomowa.

W  „N e w  Y o rk  T ribu ne “  uka­
zał się l is t  g rupy  pastorów  ame­
rykańsk ich , k tó rzy  stw ierdzają, 
że „p a k t a tla n ty c k i jes t w ie lk im  
k ro k ie m  w  k ie ru n k u  opanowa­
n ia  p o lity k i U S A  przez wojsko­
w ych “  oraz, że „p rzy jęc ie  przez 
naród am erykański tego paktu 

jes t szaleństwem “ .

_ A u to rz y  lis tu  w zyw ają  rząd 
am erykański, aby w ystąp ił z pro 
pozycją re d u k c ji zbrojeń, gdyż 
„rosnący stale budżet w o jsko­
w y  groz i Am eryce bankruc 
tw em ",

powodu przybyćia  do ich  fa b ry ­
k i  gości radzieckich. „D a liście  
nam  ty le  dowodów serdecznej 
p rzy jaźn i, pow iedział członek 
Rady Zakładow ej ob. K a rw ik  — 
prze lew aliście  wspóln ie z naszy­
m i b raćm i k re w  za wolność n a ­
szej ojczyzny, dajecie nam  
wszystko, czego nam potrzeba 
do odbudowy naszego k ra ju .

R obo tn ik  po lsk i w ie o ty m  do­
brze i  jest Wam szczerze 
wdzięczny.

W  im ie n iu  delegacji radziec­
k ie j p rzem ów ił do rob o tn ików  
przewodniczący kołchozu „G w ia z  
da“  Io s if T ierechow. ośw iadcza­
jąc, że z radością obserwuje n ie ­
ustanne dowody m iłośc i i  p rz y ­
jaźn i d la  narodu radzieckiego. 
„ I  W y robo tn icy  po lscy słusznie 
zrobiliście, łącząc się pod je d ­
nym  sztandarem robo tn iczym  i 
naw iązując serdeczną w spó łp ra ­
cę z chłopem po lsk im  —  po w ie ­
dział na zakończenie.

Produkcja popiera 
osiągnęło 150 proc. 

pozioma 
przedwojennego

Jak już  in fo rm ow a liśm y, prze 
m ysł pap iern iczy w yko na ł z 
nadwyżką państw ow y p lan  p ro ­
dukcy jny na pierwszy k w a rta ł 
1949 r.

W m arcu br. p rodukcja  papie 
ru  po raz p ierw szy osiągnęła 
poziom p ra w ię  24 tys. ton  (do­
k ładn ie  23,8 tys. ton), co o 46,4 
proc. przewyższa stan przedw o­
jenny.

Na str, 6:
REW ELAC JE O S Z P IE ­
G O W S K IE J D Z IA Ł A L ­
NO ŚCI P A R T II SCH U- 
M A C H E R A .

K o łch o źn icy  radz ieccy  w  Polsce

Delegacja kołchoźników radzieckich spotkała się w czasie swej podróży po Polsce z go­
rącym przyjęciem ludności. Delegatlca Olena Ilobta  — serdecznie całuje witającą ją  

v i Opolcuikę na- rynku w Opolu.

Polska domaga się wydania 
osławionego herszta bandy NSZ

Nota do Ambasady Francuskiej w sprawie ekstradycji »Bekana«
W ARSZAW A, (PAP). —  Ministerstwo Spraw Zagranicznych 

skierowało do Ambasady Francuskiej w  Warszawie notę, w  któ­
rej podaje do jej wiadomości, że na terenie Francji przebywa 
zbrodniarz wojenny N r 4196 występujący pod pseudonimem puł­
kownik Bohun Dąbrowski i  prosi o przedsięwzięcie środków, 
które pozwoliłyby na jego ekstradycje i dostarczenie władzom  
sądowym, zgodnie z obowiązującymi przepisami o ekstradycji 
zbrodniarzy wojennych.

„Ministerstwo S praw  Zagra­
nicznych — b rzm i no ta  —  jest 
w posiadaniu w iadom ości, wg. 
k tó rych  zbrodn iarz  wojenny, 
w ystępujący pod pseudonimem: 
p u łko w n ik  B O H U N  D ĄBR O W ­
S K I, znajduje siię obecnie na 
te ry to riu m  francusk im  w  oko li­
cach B u ry  (Departam ent Oise)
8 km  od C lerm ont, gdzie f ig u ru  
je pod nazw isk iem  A n to n i 
SKARB EK.

B ohun został zare jestrow any 
jako  zbrodniarz, w o jen ny  pod 
num erem  4196 przez K om is ję  
Z b rodn i W ojennych Narodów 
Zjednoczonych.

P u łk o w n ik  B O H U N  D Ą B R O ­
W S K I dokonał w  czasie w o jn y  
1939 —  1945 licznych zbrodn i 
w o jennych, a m ianow icie  p ro ­
w adz ił zb ro jną  akcję p rzec iw ­
ko jednostkom  A rm ii Polsk ie j 
i  Radzieckie j na czele uzb ro jo ­
nego oddzia łu , ściśle w spó łp ra ­
cując z gestapo i  arm ią niem iec 
ką.

W szczególności ten  zbrod­
niarz w o jenny, korzysta jąc z 
uzbrojenia i  zaopatrzenia do­
starczonego przez N iem ców, do­
konyw a ł napadów i  m asowych 
egzekucji członków  Polskiego 
Ruchu Oporu, ja k  i  po lsk ich  
i  radzieckich żołn ierzy.

W  przededniu oswobodzenia 
Polski, 'B O H U N  w raz  z jedno­
stkam i n ie m ie ck im i w yco fa ł s ię  
poprzez Czechosłowację do' N ie  
mieć, skąd z ko le i u c ie k ł do 
F ranc ji, gdzie zn a jd u je  się ©- 
becnie.

M in is te rs tw o, eaw iadam ie jąo  
Ambasadę o m ożliw ośc i dosta r­
czenia Jej dok ładnych  danych, 
ja k  i  dokum entów  dotyczących 
działa lności zbrodn icze j B O - 
H U N A  alias S K A R B K A  i  za­
łączając fo tog ra fię  tego Jibrod- 
nU rza wojennego, d la  u ła tw ie ­
n ia  jego rozpoznania —  m a za­
szczyt prosić Ambasadę o p rze­
kazanie m ożliw ie  ja k  na jszyb­
c ie j odpow iedn im  w ładzom  fra n  
cuskim  n in ie jsze j spraw y, a to 
w  celu przedsięwzięcia środ­
ków , k tó re  u n ie m o ż liw iłyb y  je­
go ucieczkę i  p o zw o liły  na eks­
tra d yc ję  i  dostarczenie go w ła ­
dzom sądowym  polskim , zgod­
nie, z obow iązu jącym i przepisa 
m l o e ks tra d yc ji zb rodn ia rzy  
w o jennych “ .

Statui Trizonii przekreśla 
ostatecznie porozumienie poczdamskie

Kadłubowe państwo Niemiec zachodnich -  kolonią USA
(a) B ER LIN  (PAP). —  Przedstawiciele USA, W . B rytan ii i F ran ­

cji wręczyli w  niedzielę Prezydium tzw. Rady Parlamentarnej 
w Bonn oraz 11 premierom krajów zachodnio - niemieckich tekst 
uzgodnionego w  Waszyngtonie tzw. „uproszczonego“ statutu oku­
pacyjnego.

Statut ten zabezpieczając decydujący glos 3 mocarstwom za­
chodnim, a faktycznie Stanom Zjednoczonym, w przyszłym ka­
dłubowym państwie niemieckim, przekształca je w  rzeczywisto­
ści w  półkolonię USA, w  której będą rządzili monopoliści ame­
rykańscy, zgodnie ze swymi interesami.

S ta tu t p rzew iduje utworzenie 
separatystycznego federalnego 
państwa zachodnio -  niem iec­
kiego, sprawującego pełnię w ła ­
dzy ustawodawczej i  w yko na w ­
czej z wyłączeniem  spraw, w  
k tó rych  władze okupacyjne za­
strzegły sobie prawo decyzji. 
Spis tych spraw obejm uje sze­
ro k i w ach la rz zagadnień, przede 
w szystk im  gospodarczych, m. 
in. dekarte lizację, kon tro lę  nad 
Zagłębiem  R uhry, sprawę od­
szkodowań, kon tro lę  nad han­

dlem  zagran icznym  i  w  ogóle u - 
m ow am i m iędzynarodow ym i, za 
w ie ra n ym i przez N iem cy lu b  w  
im ien iu  N iem iec. Do spraw  za­
strzeżonych należy rów nież za­
gadnienie zbrojeń.

Jest rzeczą znamienną, że 
spośród up raw n ie ń  w ładz o k u ­
pacyjnych w yłączono sprawę 
denaz ifikac ji, k tó ra  —  zdaniem 
zachodnich m ocarstw  okupacy j­
nych —  jest ju ż  w  Niemczech 
zachodnich „zakończona“  oraz 
sprawę dem okra tyzacji, k tó ra —

ja k  w y n ik a  z teks tu  s ta tu tu  —  
będzie uważana za w ew nę trzne  
zagadnienie n iem ieckie .

P rok lam ow an ie  zw ie rzchn ie j 
w ładzy 3 m ocars tw  zachodnich 
nad N iem cam i zachodnim i sta­
no w i ostateczne przekreślenie 
porozum ien ia poczdamskiego, 
przew idującego k o n tro lę  4 m o­
carstw  nad ca łym  te ry to r iu m  
n iem ieckim .

(Dalszy ciąg na str. 2)

D Z lS  W  NUM ERZE:
Jerzy  W in n ic k i: R E Ż Y M  

Z D R A D Y  I  BTAŁEGO  
T E R R O R U .

M a ria n  P odkow ińsk i; P O ­
D Z IA Ł  N IE M IE C  D O K O ­
N A N Y . T rizo n ia  — k o lo ­
nią W a ll -  S treet.

St. A r .:  R O O S E V E L T  1 
G R A B A R Z E .

K . G ożdziew ski: R U S Z Y Ł Y  
W  P O LE  T R A K T O R Y  Z  
O R N E T Y .
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N a g ro d y  stalinow skie
Radziecka kultura obcho­

dziła onegdaj swe doroczne 
święto: przyznanie stalinow­
skich nagród i  premii. Już sa­
me cyfry są imponujące. 191 
wybitnych prac naukowych, 
wynalazków i propozycji ra­
cjonalizatorskich, oraz 111 wy 
bitnych dzieł sztuki zostało od 
znaczonych nagrodami.

Liczne odznaczenia we 
wszystkiej dziedzinach ku ltu­
ry  świadczą o bujnym rozwo­
ju  i  poważnym dorobku socja­
listycznej twórczości na wszy­
stkich polach. n,

Niezwykle miłym dla nas 
zbiegiem okoliczności wśród 
odznaczonych znaleźli się wy­
b itn i artyści Moskiewskiego 
Teatru Dramatu, którzy gosz­
czą obecnie w Warszawie. 
Sztuka, którą oglądaliśmy na 
scenie Teatru Polskiego: „Sąd 
honorowy“ A. Sztejna, sfilmo­
wana w reżyserii Romma, o- 
trsymała pierwszą stalinow­
ską nagrodę w dziedzinie sztu 
k i kinematograficznej. Wśród

W  dn iu  9 bm. w y jecha ła  z 
Gdańska delegacja m iast Gdań­
ska i  G dyn i do K w a te ry  G łów ­
nej M arsza łka Rokossowskiego, 
w  celu wręczenia M arsza łkow i 
honorowego ak tu  obyw ate lstw a 
obu m iast.

Delegacja została 10 bm. p rzy ­
ję ta  przez M arszałka Rckossow 
skiego i złożyła m u da ry  w  po­
staci bursztynow ej frega ty, w y ­
konanej przez rob o tn ików  Pań­
s tw ow e j W y tw ó rn i B ursztynów  
oraz bursztynam i w yk ładane j 
kasety. P rzedstaw icie le M ie j­
skich Rad Narodowych W yhrze-

aktorów odznaczonych za 
świetne kreacje w „Sądzie ho­
norowym“ jest k ilku artystów 
występujących obecnie w 
Warszawie. Są to : M. Oćhłop- 
kow, który otrzymał nagrodę 
stalinowską p o ta ż  czwarty, S. 
Roniewska, L. Swierdlin, M. 
Strauch, O. K iry łłow  i A. Cha­
nów.

W czasie niedzielnego przed 
stawienia „Sądu honorowego“ 
nadeszła wiadomość o za­
szczytnych wyróżnieniach. Pu­
bliczność poinformowana o 
tym wydarzeniu, zgotowała la­
ureatom stalinowskich nagród 
burzliwą owację.

Redakcja „Trybuny Ludu“ 
składa odznaczonym artystom 
serdeczne gratulacje, w prze­
świadczeniu, że wyróżnienie 
jakie ich spotkało, stanowiące 
uznanie dla stylu gry socjali­
stycznego realizmu —- stanie 
się dla polskiego świata tea­
tralnego wskazówką na dro­
dze do znalezienia właściwego 
stylu gry dla naszych teatrów.

ża w ręczy li Marszałkowa dyp lom  
honorowego obyw a te ls tw a  Gdań 
ska i G dyni.

Po uroczystości wręczenia i  o- 
ko lcznośc iow ych  p rzem ów ie­
niach, delegaci społeczeństwa 
Wybrzeża zw iedz ili Dcm  K u ltu ­
ry  A rm ii Radzieckie j. Dom  O fi­
cerów oraz obe jrze li f>lm pt 
„M ic z u r in '1.

W godzinach popo łudniow ych 
delegacja, żegnana serdecznie 
przez przedstaw ic ie li A r n r i  Ra­
dzieckie j, w y jecha ła  do G dań­
ska.

Manifestacyjny 
pcjgrrab mdzieckish 

bohaterów 
w Inowrocławia

W Ino w roc law 'u  odbył się m a­
n ifes tacy jny  pogrzeb bohaterów 
radzieckich, poległych w  w a l­
kach o w yzw olenie K u jaw . Z 
licznych m ogli i cm entarzy w o­
jennych w  powiecie Inow rocław  
skim  ekshum owano szczątki żol 
n le rzy radz ieck:ch, przenosząc 
je na cm entarz w  Inow roc ław iu .

Uroczystości pogrzebowe w  I -  
now roc ław iu  rozpoczęły się na 
jednym  z g łów nych punk tów  
miasta. K ilkad z ies ią t d rew n ia ­
nych trum ie n  z procham i boha­
terów, ustaw ionych na placu, 
przybrano czerw onym i wstęga­
m i . i  w ieńcam i z białego k w ie ­
cia, pochodzącymi od p a r t i i po­
litycznych  i  o rgan izac ji In o w ro ­
cław ia oraz m iasteczek i  w si k u ­
jawskich.

Do liczn ie  zgrom adzonych re ­
prezentantów w ładz, p a rtii, o r ­
ganizacji społecznych oraz do 
tłum ó w  m łodzieży i  społeczeń­
stwa p rzem ów ili: sekretarz K M  
PZPR tow. C zupryński, przed­
staw icie l W P kp t. Janiszewski i 
prezes TPPR sędzia Jan ick i.

Po przem ówieniach przy dźwię 
kach marsza żałobnego kondukt 
pogrzebowy przeciągną! przybra 
nym i żałobnie u lica m i Inow roc­
ław ia, na cm entarz Parny. Na 
mogiłach boha te rów  radzieckich 
złożono liczne wieńce.

2.S00.000 dtifjci
radzieckich

odpoczywać będzie 
na k**ssl państwa

(a) M O S K W A  (PAP). Sekreta­
r ia t Rady C en tra lne j Radziec­
k ich Z w iązków  Zawodowych po­
w zią ł uchwałę w  spraw ie orga­
n izacji letniego odpoczynku dzie 
ci. W m yśl te j uchw a ły, ra ­
dzieckie zw iązk i zawodowe skie­
ru ją  w br. do obozów p ion ie r­
skich i  sanatoriów  2.550 tys. 
dzieci. Z budżetu ubezpieczeń 
społecznych wyasygnowano na 
ten cel 471 m ilio n ó w  ru b li.

Przebudowa i odbudowa Warszawy 
w ramach planu 6-lelniego

Obrady zjazdu architektów i techników

Delegacja z Gdańska i Gdyni 
wręcza marsz. Rokossowskiemu 

aki honorowego obywatelstwa

„K la sa  robotnicza ma praw o 
i  ćhce w  założeniach W arszawy 
przekazać przyszłym  pokoleniom  
dokum ent swego zw ycięstw a“  — 
pow iedzia ł tow . w icem in . P io t­
row sk i, o tw ie ra jąc  W dn iu 11 
bm. obrady Z jazdu A rc h ite k tó w  
i Techn ików , k tó ry  om ówić ma 
sprawę odbudowy i przebudowy 
W arszawy pod kątem  rea lizac ji 
p lanu 6-letniego.

„Przebudowa - u s tro ju  naszego 
państwa — s tw ie rd z ił da le j m ów 
ca — pow inna rów nież znaleźć 
w yraz w  przebudow ie naszej sto 
lic y  W arszawa m usi się stać 
m iastem  socja listycznym , tzn. w  
rozmieszczeniach przestrzennych 
m usi odbić się g łębok i hum a­
nizm , będący podstawą nowego 
us tro ju . Nasza W arszawa jest 
m iastem  robotniczym , m iastem  
lu dz i pracy i dla ich potrzeb od­
dana być musi każda dzieln ica, 
każdy teren s to licy “ .

W  p ierw szym  dn iu  obrad w y ­
głoszone zostały obszerne re fe ­
ra ty  na tem at p ro je k tu  odbu­
dow y i  przebudowy W arszawy 
w  ram ach planu 6-letniego.

Zasadą przyszłej zabudowy sto

D ru g i zjazd delegatów ZZ 
P racow n ików  S łużby Zdrow ia  
f tp  dokonał w yboru  nowych 
w ładz zw iązkow ych i  delegatów 
na Kongres Z w iązków  Zaw o­
dowych.

Z ebran i u c h w a lili rezolucję, 
w  k tó re j czytam y m. in .:

„ I I  O gó lnokra jow y Z jazd 
Z w iązku  Zawodowego P racow ­
n ik ó w  S łużby Z d row ia  u roczy­
ście oświadcza, że hasło pracy 
i  w a lk i o wolność, pokój 1 spra­
w ied liw ość społeczną jest has­
łem , k tórego rea liza c ji pośw ię­
cone jest życie każdego człon­
ka  naszego Z w ią zku “ .

Następnie uchw alono rezo lu ­
cję, w  k tó re j zjazd w yraża go­
rącą solidarność ze Ś w ia tow ym

W  W arszawie, w  gmachu 
K C Z Z  odbyła się druga odpra­
w a pe łnom ocn ików  Zarządów 
G łów nych i O kręgowych K o m i­
s ji Z w iązków  Zaw odow ych do 
spraw kongresowych. P rzew od­

n iczy! obradom  tow . K ra tk o  — 
przewodniczący K om ite tu  O rga­
nizacyjnego K ongresu Ruchu 

Zawodowego.

Pełnom ocnicy sk łada li sprawo 
zdania z przebiegu dotychczaso-

lic y  — jest dążność do zapewnie 
nia sam owystarczalności, poszczę 
gólnych dzieln ic, pod względem 
zaspokojenia potrzeb gospodar­
czych, k u ltu ra ln y c h  i społecz­
nych m ieszkańców, dekoncentra 
c ja  przem ysłu i  innych  dziadzin 
pracy w  celu un iem oż liw ien ia  po 
wstan ia koncen trac ji zawodowej 
m ieszkańców danej dzie ln icy, 
jednocześnie jednak dążność do 
ugrupow ania m ie jsc zamieszka­
nia ja k  na jb liże j m ie jsc pracy.

P rob lem  przebudow y i  odbu­
dowy sto licy  wyszedł ju ż  poza 
ram y planowania. Jest on już  
w  dużej części rea lizow any w  te 
renie. P rzyk ładem  tego jest cho­
ciażby budowa trasy  W -Z, czy 
przebudowa ul. M arsza łkow sk ie j 
czy wreszcie rozpoczęcie budowy 
osiedly na M ly n o w ie  lub  M u ra ­
nowie. P lany  przyszłe j, w ie lk ie j 
W arszawy p rzyob leka ją  się w  re 
alne i  konkre tne  kszta łty .

Na zakończenie dzisiejszego 
dnia obrad dokonano w yboru  
K om is ji, k tó ra  po szczegółowym 
zapoznaniu się z m ate ria łam i 
przystąp i do przepracow yw a­
nia poszczególnych pu nk tów  pro  
je k tu  planu.

Kongresem  P oko ju  w  Paryżu, 
w idząc w  n im  najlepszą rę k o j­
m ię w  w alce o pokój.

Po uchw a len iu  abso lu to rium  i 
pódziękoW ania ustępującem u za 
rządow i dokonano w yb o ru  no­
wych w ładz  oraz przew odniczą­
cym  zarządu głównego w y b ra ­
no tow . d r  A lfre d a  F id e rk ie w i-  
cza. W ybrano czterdziestu dele­
gatów na kongres ruchu zawo­
dowego.

Uczestnicy zjazdu w y s ła li de­
pesze do Prezydenta RP B. B ie ­
ru ta  oraz p rem iera  J. C y ra n ­
kiew icza, zapewniając, że p ra ­
cow nicy służby zdrow ia  w  P o l­
sce będą w y trw a le  pracować 
na swoich posterunkach d la  do- 

I bra P o lsk i Ludow e j.

wych prac przygotow awczych do 
Kongresu. Poszczególne zw iązk i 
i  O K ZŻ  gromadzą m ateria ł, 
przeznaczony na wystawę, k tó ra  
zobrazuje osiągnięcia i  dorobek 
ruchu zawodowego. Do dnia 20 
bm. odbędą się p lenarne posie­
dzenia Zarządów  G łów nych 
Z w iązków  Zawodowych i  walne 
zebrania załóg zakładów  pracy, 
za trudn ia jących ponad 2.000 o- 
sób, w  celu usta len ia  delegatów 
na Kongres,

Amerykanie
glaryfikuig hitlerowca

(f) F R A N K R U R T  (PAP). —  W 
num erze m arcow ym  n iem ieck ie ­
go w ydan ia  czasopisma am ery­
kańskiego „Readers D igest“  uka 
zał się a r ty k u ł poświęcony b. o - 
f ic e ro w i SS Skorzeny‘emu, iktc- 
r y  w s ła w ił się w  czasie w o jn y  
„w yb aw ien iem “ M ussoliniego. 
W  ub ieg łym  ro ku  Skorzeny 
zbiegł w  „n ieznany sposób“  z 
W ięzienia w  B izon ii i  p o ja w ił się 
następnie w  USA.

A u to r  a rty k u łu  w ys ław ia  
głośno „boha te rs tw o“  tego SS- 
mana, zwracając uwagę niem iec 
k ic h  czyte ln ików  szczególnie na 
to, że Skorzeny „z  zachwytem  
pop ie ra ł NSD AP“  i  o trzym a ł 
K rz y ż  Żelazny I  k lasy  za swe 
„w span ia łe  czyny“ .

Czyn 1-Mnjowy
(Dokończenie ze str. 1) 

C h łop i w  pow iatach: bydgoskim , 
tucho lsk im , cho jn ick im , ale­
ksandrow skim , che łm ińskim , 
grudziądzkim , to ruń sk im , w ą­
brzeskim  i  ry p iń s k im  założą 100 
now ych św ie tlic  gm innych  i  gro
m adzkich. P os tanow ili o n i po­
nadto zwerbować do Zw . Sa­
mopom ocy Chłopskie j 12 tys. 
ch łopów  mało i  ś redn ioro lnych .

Czyn pierwszomajowy 
plastyków

W  ramach Czynu 1-M ajow ego 
Zw iązek P olskich A rtystów ^ P la ­
s tyków  pod ją ł zobow iązania o- 
p ra w y  plastycznej uroczystości.

W  zw iązku z ty m  w szystk ie  o- 
k ręg i i  oddzia ły Z w ią zku  na ­
w iąza ły  ścisły k o n ta k t z m ie j­
scowym i kom ite ta m i obchodu 
św ięta 1 M a ja  i  w y ło n iły  k o m i­
sje, k tó re  opracu ją odpow ied­
nie  p ro je k ty  plastyczne.

Wyrok w procesie 
współpracowników 

prasy »gadzinowej«
Sąd O kręgowy w  W arszaw ie 

og łosił w y ro k  w  procesie prze­
c iw ko  czterem w spó łp racow n i­
kom  okupacy jnych w y d a w n ic tw  
niem ieckich w  języku  po lsk im : 
„N o w y  K u r ie r  W arszaw sk i“ , 
„S iedem  D n i“  i  „Co m iesiąc po­
wieść“ .

Sąd skazał K azim ierza G ar- 
szyńskiego na ka rę  7 la t  w ięz ie ­
nia, Leonarda M uszyńskiego na 
5 la t w ięzienia, Adam a K ró laka  
na 3 la ta  oraz Eugeniusza R ie- 
dla na 15 la t w ięzienia.

Przewód sądowy w ykazał, że 
wszyscy oskarżeni dz ia ła li na 
szkodę narodu polskiego, w spó ł­
pracując z okupantem  w  prasie 
„gadz inow e j“ ,

Uchwały zjazdu delegatów 
pracowników służby zdrowia

Przygotowania do Kongresu 
ruchu zawodowego

Inteligencja radziecka wywodzi się 
z klasy robotniczej i chłopstwa

Dziennik , ♦Prawda”  o laureatach nagród stalinowskich
(a) M O SKW A, Z okazji przyznania nagród Stalinowskich dzien­

nik „Prawda“ W artykule wstępnym pt. „W ybitne sukcesy inte­
ligencji radzieckiej“ stwierdza, że laureaci tworzą przodujący 
oddział inteligencji radzieckiej, która wywodzi się z klasy ro­
botniczej i chłopstwa kołchozowego — inteligencji, jak ie j nie 
znały dzieje.

Jest to — pisze „P raw da " — 
in te ligenc ja  o bogatej m vś ii i  o 
bogatej twórczości um ysłu. Da­
la ona k ra jo w i Wiele bardzo 
cennych prac z dziedziny w ie ­
dzy teoretycznej i Z dz.edziny 
techn ik i. S tw orzy ła  w ic ia  desko 
na lych u tw o rów  lite ra tu ry  i sztu 
k i. Św iadczy to o u ta len tow an iu  
i  w y ją tk o w y m  uzdo ln ien iu  n a ­
szego narodu. Z dumą pa trzym y 
— pisze, da le j „P raw da “  — ha 
bogate płody, k tó re  daje tw ó r ­
czość um ysłowa w  państw ie mas 
pracujących, gdzie p a rtia  k o ­
m unistyczna i  rząd radzieck i o- 
tw o rz y ly  w szystkie drog i i wszy 
stk ie  m ożliwości przed ndodz e- 
żą i  wysoko podn.csty. re lę  na­
u k i i sztuk i w  budow n ic tw ie  ko ­
m unizm u.

„P ra w d a “ podkreśla następnie 
że lis ta  laureatów  nagród s ta li­
now skich jest poglądowym  w y­
razem zwycięstwa len inow sko- 
s ta linow sk ie j p o lity k i narodowo 
śeiowej. W ’dzim y tam  śc; :łą bra 
terską współpracę radzieckich "  
czonych, pisarzy , a rtys tów  róż 
nych narodowości, pracującycn 
razem nad je dn ym i zagadnienia 
m i. P o lityka  rów noupraw n ien ia
narodowego i p rzy jaźn i na ro ­
dów, po lityka  rozw o ju  k u ltu ry  
narodowej w  fo rm ie  i soc ja li­
stycznej w  treści przyn iosła bo­
gata owoce.

Dzienn ik radziecki stwjerdza. 
że laureaci nagród stalinowskich 
należą dc różnych grup radzie­
ckie j in te lig e n c ji Na p.erwszy

rzu t oka teore tyk, zajęty prob le­
m am i fiz y k i, ma mało wspólne­
go 7, poetą lirycznym , z reżyse­
rem  f ilm o w y m  czy też z artystą. 
A le  są oni spojeni wspólnością 
interesów i  jednością celów, zje­
dnoczeni o fia rną  służbą ć la  na­
rodu. B urżuazy jn* i  anarch isty 
czny in dyw idu a lizm  jest tak  sa­
mo w ro g i i obcy ir te lig e n c ji ra ­
dzieckie j ja k  i  haniebne po­
chlebstwo wobec gn ijące j k u ltu ­
ry  burżuazyjne j i burżuazyjne- 
go kosm opolityzm u.

Naród radziecki — kończy 
„P raw da“  — jest słusznie zado­
w olony z osiągnięć swej k u ltu ­
ry , jednak nie zamierza zado­
walać się tym , co osiągnięto. 
W roku  ub ieg łym  dokonano n ie ­
mało w yb itnych  prac w  dziedzi­
nie nauki, ale to nie wystarcza, 
trzeba ich w ięce j! Napisano w  e 
le dobrych powieści na aktua lne 
tem aty budow nictw a soc ja lis ty ­
cznego. To dobrze ale trzeba ich 
jeszcze w ięcej i  jeszcze lepszych.

Brytyjscy robotnicy nie uznaję nigdy 
paktu atlantyckiego

Wielki wiec w obranie pokoju w Londynie
(a) LONDYN* (PAP). W  dniu 10 bm. odbył się w Londynie na 

Trafalgar Square masowy wiec w obronie p&Uoju.

Na w iecu w yg ło s ił przem owie 
nie Zastępca przewodniczącego 
ko m : te tu wykonawczego b ry ty j­
sk ie j p a rtii kom unistyczne j la .  
me D utt. Uczestnicy w iecu hucz 
nym i oklaskam i nagrodz ili s ło­
wa Dutta , że podpisanie przez 
Bev:n.a paktu  a tlan tyck iego  nie 
będzie n igdy obow iązujące dla 
angie lskie j klasy robotniczej, 
k tó rą  w szystk im i s ilam i sprze­
c iw iać się będzie próbom  rozpę­
tan ia  w o jn y  ze Z w iązk iem  Ra. 
dzieckim ,

„N igdy  n-e weźm iem y wkręcę 
broni, by w  in teresach milione­
rów  am erykańskich  walczyć, z 
w ie lk im  k ra jem  socja.izm u“  — 
pow iedzia ł D u tt. M ówca podkre 
śhł, żc pakt. a tla n ty c k i sprzeczny 
jest z K a rtą  ONZ. P ak t ten na­
rusza rów nież uk ład angiełsko- 
radziecki. P ak t a tla n ty c k i narzu 
eony został A n g lii bez konsu lta ­
c ji z narodem  b ry ty js k im , 

Antykomintern 
a Pakt Atlantycki

Służy on tym  samym celom, 
k tó ry m  s łuży ł pakt an tykem in- 
te rnow sk i. In ic ja to rz y  pak tu  an- 
tykon rn ie rn o w sk ie g o  zakończy­
l i  swą ka rie rę  na szubienicy w 
Norym berdze, w inno  to być o- 
strzeżeniem dia naszych C hur­
ch illó w  i B evinów , pop ie ra ją ­
cych pa k t a tla n tyck i.

Potęp ia jąc .oszczerczą prępa 
<gande antyradziecką — D u tt pod 
k reś lił, ż.e Zw . Radziecki zredu­
kow ał liczebność s il wojskow ych 
i ¡podwyższył poziom  życiowy 
ludności, podczas gdy A ng lia  po 
stępuje w ręcz przeciwnie, 
W szystkie w y s iłk i ńgrodu ra ­
dzieckiego — pow iedzia ł mówca 
— zm ierza ją  do u trzym an ia  po ­
ko ju  i odbudow y k ra ju . Z b ro je ­
nie się A n g lii —  to g łówna przy 
ezyna naszego kryzysu.

Na w iecu w ys tąp i! także czło­
nek pa rlam entu  Z ram ien ia  p a r­
t i i  kom unistyczne j P ira tin , k tó ­
ry  przypom nia ł, że począwszy 0d 
1945 ro k u  zginęło w  wojnach 
360 tys. osób. Żo łn ierze m o­
carstw  im peria lis tycznych  — po 
w iedzia ł P ira tin  — zna jdu ją  się 
w G recji. Chinach. Indonez ji i 
na Ś rodkow ym  Wschodź'«, lecz 
ani jeden żo łn ierz rosy jsk i nie 
biefze udzia łu  w  tych wojnach, 
prowadzonych p rzec iw ko  naro­
dom, w a lczącym  o wolność.

List otwarty do Trmnarta
(a) N. JO R K  (PAP). 30.0 ame­

rykańsk ich  działaczy na u k i i  k u l 
tu ry  oraz przedstaw ic ie li kościo 
‘ ów ew angelick ich  z 33 stanów 
ogłosiło w  prasie w spó lny lis t 
o tw a rty  do prezydenta T rum a- 
na i do Kongresu, w  k tó ry m  żą 
dają odrzucenia paktu  a tla n tyc ­
kiego j natychm iastowego roz­
poczęcia rozm ów ze Zw. Radziec 
k im  w  celu pokojowego uregu­
lowania w szystkich rozbieżność’

Najg łębszym  pragn ien iem  Ca­
łe j ludzkości —  czytam y m. in. 
w  liśc ie —  jest powszechny trw a  
ly  pokój, którego urzeczyw is t­
nien ie zależy od wzajemnego 
zrozum ienia m iędzy U S A  a Zw. 
Radzieckim  N arody obu tych 
k ra jó w  pragną pokoju.

10 milionów franków 
na akcję pokojową

(a) P A R Y Ż (PAP). — Jak po­
daje kom ite t organ izacyjny Śv.,:a 
towegb Kongresu w  obronie po­
koju, m iędzynarodowa subskryp 
cja  ha akcję pokojową przekro­
czyła ju ż  10 m ilion ów  franków .

(a) B U D APESZT (PAP). Cala 
crasa węgierska z oburzeniem 
kom entu je  odmowę rządu fra n ­
cuskiego udzielenia w iz 32 dele­
gat-: m spośród-» 40, k tó rzy  ¡m ieli 
udać się na Kongres P oko ju  w  
Paryżu.

„Szabad Nep“  podkreśla, że 
lęk rządu francuskiego przed de 
legatam i Kongresu P oko ju  nie 
jest byn a jm n ie j niespodzianką. 
7,9 decyzją rządu francuskiego 
k ry je  się p raw dz iw y reżyser — 
im peria lizm  am erykański- 

Cała Rólfika m a n ife s tu je  
na rżecs Kongresu P okoju  
M asy pracujące całego k ra ju  

dem onstru ją  w  dalszym  ciągu

W eteranów Powstań Śląskich, 
w  k tó ry m  uczestniczyli a k ty w i­
ści ponad 30 grup powstańczych 
przedysku tow ał zagadnienie u- 
regulow ania stosunków m iędzy 
Państwem  i Kościołem  na rod 
stawie oświadczenia Rządu I IP .  
B o jow n icy  w a lk  o polskość Ślą 
ska oraz w ie lo le tn i działacze 
polscy na Ś ląsku O polskim  w 
okresie w a lk i ż przemocą ger - 
mańską p o dkre ś lili na tle  o -  
świadczenia Rządu Rzeczypo- 
so lite j znane im  z w łasnych 
przeżyć m om enty po lityczne j 
dzia ła lności k le ru  na Ś ląsku 
Opolskim ,

Prezes Rady Naczelnej Zw iąż 
ku W eteranów, ob. A rk a  Bożek 
om ów ił p rzyw ile je  kościoła ka ­
to lick iego w  Polsce stw ierdza - 
jąc na przyk ładzie  w o j. śląsko- 
dąbrowskiego. iż Państwo subsy 
d iu je  pow ażnym i kw o ta m i orl - 
budowę kościołów  zniszczonych 
podczas działań wojennych.

Prezydent m. Zabrza t wice - 
prezes Z w iązku  W eteranów  Pow 
stań Ś ląskich D u b ie l p rzypom i- 
n ia ł jeden z na jjaskraw szych 
m om entów  stosunków W a ty k a ­
nu do uciskanej ludności poi - 
skie j w . Rzeszy N iem ieckie j. 
P ie lg rzym ka p rzedstaw ic ie li te j 
ludności w  lis topadzie roku  1933 
przeżyła w  W atykan ie  głębokie 
upokorzenie, k ie dy  papież, za 
nam ową ówczesnego ambasado - 
ra n iem ieckiego przy W atyka -  
nie, zdecydował się przem ówić 
do P o laków  w  znienaw idzonym

W  d rug im  idn iu  obrad K ra jo ­
w e j Rady Federacji Polskich 
O rgan izac ji Studenckich prze­
m a w ia ł do zgromadzonych prze­
wodniczący M iędzynarodowego 
Z w iązku  S tudentów  — ,J. G roh ­
man.

M ówca podkreślił, że M iędzy­
narodow y Zw iązek Studentów, 
którego członkiem  jes t także 
FPOS, stoi na gruncie  w a lk i o 
pokój. W iele uw ag i pośw ięcił 
rów nież mówca sytuac ji studen­
tów  wyższych uczeln i w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych, podkreś­
la jąc, że w  w y n ik u  rea kcy jn e j 
p o lity k i tych państw, część 
m łodzieży pozbawiona je s t m o­
żności nauk i na wyższych uczel­
niach.

Uczestnicy Rady podsum owali 
w y ń ik i dotychczasowych prac 
FPOS. U b ieg ły  ro k  działalności 
Federacji b y ł poważnym  k ro ­
k iem  ta.k pod względem  ideo­
logicznym , ja k  i o rgan izacyjnym  

na drodze do utw orzen ia  Zwiąż 
ku S tudentów  Polskich. U po­
rządkow ano odcinek studenckie

wolę obrony pokoju, potępiając 
zdecydowanie p o lity k ę  anglo­
saskich podżegaczy w o jennych.

Specja lnie s ilny  w yra z  te j w o li 
mas ludow ych da ły uroczystości 
z okaz ji M iędzynarodowego 
Dnia b. W ięźn iów  Politycznych. 
Akadem ie odby ły  się we wszyst­
k ich  w iększych ośrodkach k ra ju .

Również szereg organ izacji za 
wodowych i społecznych podczas 
obrad i zjazdów, ja k ie  się od­
by ły  ub. n iedzie li, w ypow iedzia ł 
się w  spraw ie w a lk i o pokój.

dla n ich języku  n iem ieckim . Ów 
ćzeshy sekretarz stanu przy Wa 
tykan ie  ka rd yn a ł P ace lli ośw iad 
czyi wówczas przedstaw icie lom  
delegacji po lsk ie j: „Papież z 
wyższych w zględów  po litycz  - 
nych przem ów i po n iem iecku“ .

P łk . Z ię tek prezes Zw iązku 
W eteranów przypom nia ł, iż. o -  
be.cnie po czterech la tach od za­
kończenia w o jn y  na Z iem iach 
Zachodnich is tn ie je  urząd koś - 
c ie lny  tzw. adm in is tra to ra  apo­
stolskiego, bow iem  władze koś­
cie lne nie chcą m ianować b isku 
pów —stałych k ie ro w n ikó w  d ie ­
cezji. Co więcej, ha miejsce 
księży n iem ieckich, k tó rz y  o- 
puśc iii granice Polski, m ianu je  
się ad m in is tra to rów  p a ra fii a n ie  
sta łych proboszczów, pozorując 
w  ten sposób tymczasowość o- 
bocnego stanu.

Równocześnie kap łanów  - pa­
tr io tó w  znanych dobrze pow - 
stancom śląskim  z okresu współ 
nych w a lk o polskość Śląska u - 
suwa się ze stanowisk.

W ie lu  m ów ców  stw ie rdz iło , żc 
jedyn ie  oświadczenie Rządu 
R. P. może być podstawą uregu 
low an ia  w za jem nych stosunków 
Państwa i  Kościoła

W uchw a lonej wśród b u rz li • 
w ych ok lasków  rezo lu c ji W ete­
ra n i Powstań Śląskich po lep ili 
ostro p o lity k ę  sfer w a tykańskich , 
k tó ra  godząc w  żywotne in te re ­
sy Państwa Ludowego i w  jego 
granice na Odrze, Nysie i  B a łty ­
ku, popiera rew iz jon izm  niem iec 
k i i  dążenia reakcy jne j części 
polskiego k le ru .

go życia organizacyjnego, spro­
wadzając B ra tn ie  Pomoce do 
w łaściw e j im  ro l i — samopomo- 
cowo -  gospodarczej.

O m aw ia jąc na jis to tn ie jsze  za­
dania Federacji, Rada podkre ­
ś liła  konieczność pogłębienia 
współpracy Federacji ze Z  w! M ło  
dzieży P o lsk ie j, zw iązkam i za­
w odow ym i i  Zw iązk iem  Samo­
pomocy C hłopskie j, d la  śc iś le j­
szego związania życia studentów 
z pracą mas ludow ych  w  P o l­
sce. A na lizu jąc  sytuację p o lity ­
czną na odcinku akadem ickim , 
podkreślano zm iany w  składzie 
socja lnym  m łodzieży s tu d iu ją ­
cej.

W  zw iązku ze zb liża jącym  się 
Św iętem  1 M a ja  rezo luc ja  w e­
zwała wszystkich studentów  do 
jeszcze liczniejszego, niż w  la ­
tach ub iegłych, udzia łu  w  m a­
nifestacjach. V/ oddzielnej rezo­
lu c ji uczestnicy obrad w y ra z ili 
pełną solidarność z oświadcze­
niem  Rządu w  spraw ie u regu lo­
wania stosunków m iędzy P ań­
stwem  a Kościołem.

Weterani powitań ślgskich 
potępiała politykę Watykanu

N adzw ycza jny Z jazd Z w iązku  .

Federacja Organizacji Studenckich 
podsumowuje wyniki pracy
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Titowski reżym zdrady i białego terroru
Jerzy W inn ick i

TT .en.m huí odowym nastąpiło ctwar «  wystaicy Architektura 
P lu l i^  u ta}ą duce zainteresowanie sidedzających.

Roosevelt i grabarze
r ^ujsmy si« w spókzm tj rzeczy, narodowej. Truman -  natajutrz po objęciu

i.-,ykańskiiij, takiej juką j —1 cna da.a ,władzy — otworzył szeroko wrota zalewowi
1949 roku tru n° »L0‘e wprost reakcji społecznej. Stał się jej powolnym narzę-

c, że tó dopiero cztery ata minęły? od cłziein i posłusznym wykonawcą jej woli. Uczy-
ia kwietnia 1945 roku, który był ostatnim „ i ł  to, czego odeń żądała w polityce wewnętrz-

niem .życia Franklins Delano Roosevelta. Z  ntj, wykonał jej rozkiry aa odcinku polityki
ego, czego Roosevelt dokonał w wewnętrznym zagr miernej, Wyznaniem wiary Roosevelt» by.
ryciu Ameryki -  pozostały nędzne strzępy. Z }y parnym  sbwa, wypowiedźane w czasie
•ego, czego dcucnoł w polityce zagranicznej wojny: „N ie będziemy wchodzili w żadne pakty
.swego kraju -  nie pozostało mc, nawet strzę. z faszyzmem". Wyznaniem wiary Trumana sta-

^ ' s ^ dokt-yna jego imienia — synonim popie-
Nie jest oczywiście rzeczą przypadku, że pre- rsn'a faszyzm« • i reakcji na całym święcie.

zydfent, który zapewnił robotnikom amorykań- -7 ,. , . . _ . . ' _
. z-c śmiercią Roosevelta ster władzy w Sta- skiffi prawo swobodnego . o,.gani20wanja się, v  j

, ... . „1 , naCtl Zjednoczonych przeszedł w ręce jego wro-wprowadz.il pierwsze ustawy iederalne o ochro- . < ,. . . , , .
. • , , 9oWl JCl0rzy nie prepuszczają żadne okazy, bynae pracy, — równocześnie doprowadził zaraz . . .  . . .  , ,

. . . . . .  . , . Pomevierac 1 zohydzać imię zmarłego prezydeo
po objęciu władzy do nawiązania normalnych . a j • 1 r>
. , . , , , . , ' , ta. A  ydr.ak dzieło Roosevelta — mimo wszyst-

stosunkow dyplomatycznych między St. Zjed- 1 • ,,, . , ,
U* y 1 .. . _  ' kie wysuw jego nędznych następców — nie po

noczonymi a ZSRR, uczynił ze Stanów Zjedno- . 1. p u U , .
1 szło na mane. Roosevelt stworzył bowiem pod

czonych uczestnika koalicji antyfaszystowskiej, , _  , ' „
r ,, 1 stawy masovego ruchu postępowego w Sta -

prowadził politykę Teheranu, Jałty 1 przygoto- , 7 . A , e. , , ' ,
1 a nach Zjednoczonych. Stworzył ideologię No­

wa! grunt dla Poczdamu, stal sę współtwórca , * . . . M , „
v  , _  , , . , ' v/ego Ładu 1 w.poipracy międzynarodowej. Z
Karty Narodów Zjednoczonych 1 pragnął oprzeć . . . . ., T, .
1. , . . t • *' V  Spuścizny Roos-veita czarpią dziś jego praw-
kraju ze Związkiem R a d ie tS T  ważąc w^iym d?^ ,i s^kobdercy polityczni — twórcy Partii 
napewniejsrą gwarancję atrwaknia pokoju ' na które) **1« stoi jeden z

1 nie ł£st też dziekm przypadku, że jego na- " J bJ'2S2ych w^ó łp raow niiców .
®‘ęPca, kióry otoczył ,ię bankierami z W all 

r̂eet i klikami generalskimi, który dopuścił do Siiy społeCanc. stojące n  ruchem Partii Po.
N Ucnwaleni? kagańcowych ustaw antyrobotni- stępowci ’ tó s;,y> które niegdyś wyhśosły do 

czych, Za którego rządów rozpanoszyły się rzą- wtatfzy Franklin» Delano Roosevelta. Dziś, choć 
dy terroru wobec wszystkiego, co postępowe ° a'-Pc**a.«te od wpływu na losy swe<?0 kraju,
1 demokratyczne, który podejmował próby mili- OTPanKU!3 się i krzepną, bogatsze o dośfviad - 
taryzacji strajkujących kolejarzy, a łamał straj- cztme dotkliwej porażki, jakiej doznały po zgo- 
ki gorn.ków przy pomocy sądów rówaocześ- mc Roósevcłlt&*. Ta porażka, to bezpośrednie 
” le iy ł  wtórem Doktryny Trumana, Organiza- Mst«l5sfwo braku Zorganizowanego ruchu po- 
torem zbrojnej interwencji w Grecji i Chinach, stfpe'wc8°  0 V'raznym obliczu społeciBo - po- 
ojcem Planu Marshalla i paktu atlantyckiego, tycznym 1 konkretnym programie walki o wła- 
st“ ł si? narzędziem polityki brutalnej ekspansji f0 na8tęp®twt> braku ścisłych powiązań 
imperialistycznej, a tym samym likwidatorem 2 ^ asowo uśVadomiońyci odłamem am&ykań- 
cał.go spadku po Roosevelcie. skiej klasy robotniczej, bez których żaden ruch

I polityka Roosevelta i polityka Trumana sta- * <,*tfpowy nie zwyciężyć, 
nową wykładnik określonych *3 społecznych Jeie’i doświadczenia lat ostatnich zostaną 

lde£>io94i* Roosevelta wyaiosfy do przez postępowe siły Ameryki VyzyB&aae we 
k' ^ ; y  fflasy ludowe w okresie najostrzejtóego właściwy' sposób — dzieło Roosevelta znaj» 
T m T*1 ^dpJ‘a^żm’U- Roosevelt, choć dałefci od drie kontynuetorów. Ameryka wróci do rodżi- 

ra y. alizmu społecznego, był jednak przywódcą, ny wclnych narodów, którą opuściła F0 śmi6r' 
f. 0ty pi6fcował łagodzić najbardziej jaskrawe ci R00i.evfel.ta, stając się symbolem n8j£*arniej- 
^ormy wyzysku kapitalistycznego i wprawa- szej reakcji i zaprzeczeniem wolności, (femókia- 

/LC Amsrykę na tory współpracy między- Cji i postępu. gt. Ar.

jego 
Henry

W prasie amerykańskiej i 
zachodnio - europejskiej roi 
się ćd wiadomości, świadczą­
cych, że zdradziecka klika T i­
to z rozwiniętymi żaglami wy- 
płynęła na burzliwe fale impe­
rializmu atlantyckiego.

Radio i prasa turecka dono­
szą o tajnych rozmowach T i­
to z faszystowskim rządem 
Srcckim, francuski dziennik 
,.Monde”  stwierdza, że układ 
r*ądu Tito ze spółką francu­
ską „Brassert”  jest jedynie 
„pierwszym krokiem na dro- 
dse zasinienia w odbudowie 
Jugosławii sił proletariatu 
"rsea wolną inicjatywę kapi­
talistyczną” . „New York Ho­
rn’d Tribune”  pi3ze zaś, że 
dostawy miedzi jugosłowiań­
skiej będą „pierwszym kro­
kiem do zapewnienia Jugosła­
wii większych transportów 
sprzętu amerykańskiego” .

Skazując narody Jugosławii 
na głód i nędzę, klika Tito wy 
woźi do krajów kapitalistycz­
nych wielke ilości środków 
żywności. Wywozi również 
metale strategiczne, poszuki­
wane namiętme przez zachod­
nich fabrykantów broni. W 
takiej sytuacji Tito i jego k li­
ka z lekkiej ręki ofiarowała 
0 m erykańskim kapitał ¡etom
17 milionów dolarów jako ,.ro 
itom.nciiEatę” za akcje prze­
mysłowców amerykańskich w
jugosłowiańskim przemy# e 
snacjcnaliżowanym. Tito i je­
go klika z całą gotowością 
zaofiarowali 38,5 miliona do­
larów kapitalistom zachod­
nim, jako spłatę długów za­
ciągniętych przez rząd monar- 
chistyczny Jugosławii. B ry ty j­
scy kapitaliści pod podobnym 
pretekstem otrzymali od Tito 
4,5 miliona funtów, belgijscy 
bankierzy — 365 milionów 
franków i 10 milionów clyna- 
rów. W swej bezgranicznej 
szczodrobliwości dla kapitali­
stów zachodnich, Tito nie za­
pomniał również o bankierach 
szwajcarskich, którym zaofia­
rował 75 milionów franków 
szwajcarskich.

Czy można się dziwić, że w 
tych warunkach prasa kapita­
listyczna energicznie nawołu­
je rządy zachodnio do udzie­
lenia pełnego poparcia reży­
mowi Tito ? Prasa ta nie ukry­
wa nawet celu tego poparcia. 
Organ wielkiego kapitału bry­
tyjskiego, „Observer” otwar­
cie pisze o politycznych raehu 
bach, jakie wiąże z takim po­
pieraniem reżymu Tito. Juk 
widzimy nici łącząca' Stosunki 
handlowe, odszkodowania dla 
k a p ita l is tó w  i  plany wojenne 
imperialistów/, splecione są 
ściśle w jedną całość.

W gruncie rzeczy nawoły­
wania prasy kapitalistycznej 
P°d adresem rządów zached- 
ńich, aby udzieliły pełnego po­
parcia Tito i jego klice, mają 
naesenie tylko retoryczne. 

Poparcie to jest faktem do­
konanym, a dobrze zawsze zo­
rientowane w planach imperia 
^tycznych, ale cierpiące ti<% 
’Wierzb języka, radio Madryt 

wygadało się. żs „państwa za­
chodnie postanowiły w ciągu 
wiosny zlikwidować wojnę do-

mową w Grecji i, że ze spra­
wą tą wiąże się sprawa Jugo­
sławii” . Faszystowskie radio 
hiszpańskie po stwierdzeniu, 
że „Angloeasi pragną podtrzy­
mać rząd belgradzki", dowo­
dzi, że przesunięcie punktu 
ciężkości na Bałkany, jest wy 
nikiem polityki anglo-amery- 
kańsldej, której wyrazem jest 
m. in. zahamowanie rozbiórki 
'fabryk Kruppa. Jak widzimy 
Tito i jego klika znaleźli się 
w odpowiednim dla siebie to­
warzystwie.

W parze z tą zdradziecką i 
awanturniczą polityką zagra­
niczną. idzie wewnętrzna poli­
tyka rządu Tito, przybierają­
ca coraz bardziej cechy tralc- 
go terroru. Więzienia titow- 
skie przepełnione są ofiarami 
tego terroru. Wśród uwięzio­
nych znajduje się wielu ucze­
stników walk o wyzwolenie 
Jugosławii i bohaterów wojny 
przeciw Hitlerowi, jak człon­
kowie KC Komunistycznej 
Partii Jugosławii, gen. żujo- 
wićz i Hcbrang, wielu wybit­
nych działaczy partyjnych i 
państwowych. Cała „w ina” 
tych ludzi polega na tym, żo 
rnó chcieli oni zdradzić Estan­
do rów socjalizmu i solidarno­
ści ze Związk cm. Radzieckim 
i krabami'demokracji ludowe;.

Terroryści sped znaku Tito 
często idą jeszcze da1 ej, n'o 
fatygują się ;'uż oni nawet za­
mykaniem komunistów i pa­
triotów w więzieniach, ale po 
prostu mordują ich podczas 
nalotów policyjnych na osied­
la i wsie.

Tak np. w powiecie Bije)t 
Polje, żandarmi zastrzelili ma 
jora Ilię Bulatowica, powstań­
ca z roku 1941, odznaczonego 
orderem za walkę z faszyz­
mem. Bałatowie był sekreta­
rzem Komitetu Powiatowego 
Partii i posłem Rady Narodo­
wej z Czahiogórza.

Podobny los spotkał innego 
poda czarnogórskiego, Rado­
mie» Miłosza oraz powstań­
ców Rnkóćcwicn, Czobomca, 
Bodowaea, Bubania, Szukowi- 
ea i wielu innych, wiernych 
członków Partii Komunistycz­
nej Jugosławii. Wśród zamor­
dowanych znajduje się rów­
nież kobieta. Ljubica Voino- 
víc, którą siepacze Tito za­
strzelili, nie bacząc na to, że 
była w ciąży. Egzekucjom to­
warzyszyła dzika orgia, urzą­
dzona przez żandarmów Tito, 
którzy na sposób hitlerowski 
kazali przygrywać orkiestrze 
podczas krwawej rozprawy z 
ofiarami terroru, ciała be­
stialsko pomordowanych ko­
munistów, titowscy siepacza 
•kazali pogrzebać przed drzwia 
mi domów, w których miesz­
kały of-'sry terroru, tak aby 
rodziny, pomordowanych nicu 
: faunie miały przed oczami

zauszników Tito, ludność jest 
spędzana przymusowo i każdy, 
kto ośmieli się nie oklaskiwać 
cynicznych pochwał na cześć 
Tito jest legitymowany, a na­
stępnie aresztowany. W oba­
wie przed represjami, ludzie 
Słuchają radia z Moskwy i kra­
jów demokracji ludowej w ta­
jemniej', zupełnie tak jak za 
czasów okupacji hitlerowskiej.

Prawdziwi komuniści i pa­
trioci jugosłowiańscy, wierni 
nauce markoizmu-leninizinu, 
nie ugięli Si® jednak przed 
białym terrorem Tito i jego 
kliki. Walczą oni nadal o wy­
zwolenie Jugosławii spod dy­
ktatury zdrajców klasy robot­
niczej i popleczników imperia­
listycznych podżegaczy wojen­
nych. W walce tej prawdziwi 
komuniści Jugosławii mają za 
sobą moralne poparcie robot­
ników efełego świata.

Czy p raw dz iw a  re lacja?
,_,Glos Ameryki“  ma w na­

szym kraju ustaloną opinię. 
Wszyscyśmy się już przyzwy­
czaili do seryjnej produkcji 
oszczerstw i  kłamstw upra­
wianych przez tę sławetną ra­
diostację. Nie mogła też niko­
go zadziwić audycja „Głosu 
Ameryki“  z dnia 6 kwietnia 
obfitująca w oszczercze zarzu­
ty pod adresem. władz ludo­
wych w Polsce, o rzekome 
„prześladowanie Kościoła“ , o 
„więzienie księży“ , o to terasz 
da, że „cegła ze zrujnowanych 
kościołów używana jest w Pol 
sce na budowę więzień“ . Au­
dycja ta, jak powiedzieliśmy, 
nie mogłaby nikogo dziwić, a- 
la rzecz w tym, że relacjono­
wała ona kazanie ks. prymasa 
Wyszyńskiego, które zostało

prymasa i nie znamy jego 
treści.

Rozumiemy, te inspiratorzy 
„Głosu Atneryki“  nie są zain­
teresowani w unormowaniu 
stosunków między Kościołem i 
Państwem w Polsce Ludowej, 
lecz na odwrót pragną zao­
strzenia tych stosunków. Ro­
zumiemy też, że są mocno po­
denerwowani jednomyślną po­
stawą większości społeczeń­
stwa polskiego, które wyrazi­
ło solidarność z oświadcze­
niem rządu w sprawie stosun­
ków z Kęściolem.

Dziwne natomiast jest 
że miarodajna koła kościelne 
w Polsce, które niewątpliwie 
znają treść relacji „Głosu A- 
mery k i", nie wy powie działy 
się, czy relacje te j radiostacji 
o kazaniu ks. prymasa należy 
traktow e jako prawdziwe,wygłoszone z okazji 50-tej 

rocznicy kapłaństwa papieża, czy też kłamliwe. 
Nie byliśmy na kazaniu ks. ‘ A. W.

P odzia ł N iem iec  d o k o n a n y  
T r iz o n ia -k o lo n ią  W a ll S tre e t

M a r ia n  P o d k o w iń s k i
Berlin, 11 kwietnia. 

M in is trow ie  spraw zagranież-

10.-3, jaki czeka wszystkich, któ
i-ay ala podporządkują się dy­
ktaturze Tito.

Tc straszliwe zbrodnie reży­
mu Tito wywołały oburzenie 
wśród ludności Jugosławii. 
Na zabrania, urządzane przez

Jan Dembowski (*
T e o ria  M ic z u r in a -Ł y s e n k i

»Brukujemy dziś trzeci 
Odcinek streszczenia refćta- 
tu ̂ Wygłoszonego przez pro/. 
J .mą Dembowskiego na Na- 
> aaiis Profesorów zorgani­
zowanej dli, SO ub. }?1. przez 
Koło Przy rodników —diiark- 
sistów przy redakcji ,jiïo-
^ y ć h  D ïèg-r

Nie można sobie zresztą 
wyobrazić takiego orgâniz-
mu’ khSry byłby przygotowa­
ny tyD.ro ci, pewnej wąskiej śkn 
h warunków, ponieważ warun­
ki w przyrodzie zmieniają się 

Niego też raiiina umieszczona 
w mk anormalnych warunkach 
jednak nie jśśt całkiem bezrad­
na., Przebywa ona stadium 
jaroWizacji, ale rebi tó bari.io 
powoli i 2 wielkim trudem -  
jak obrazowo przedstawia to 
Łysenko — morduje się i osta­
tecznie przebywa okres krytycz­
ny- Potem ju s  flalsjy rozwój

odbywa się bez przeszkód i ro- 
dma wydaje w tymże roku kło­
sy i nasiona. A le  tak ie  wtar- 
snięcse anorm a lnych warunków 
w życie rośliny w  kry tyczne j 
chwili ja j rozwoju powoduje w 
niej przestawienie procesów bio- 
chemicenyeh, w wyniku których 
roŚDta produkuje nasiona emir 
nlone, k tó re  już posiadają wła­
ściwości nasion raśiiny "jare!, 
tzn. potrzebują do dalszego roz­
woju krótszego okresu jarowi- 
zacji i mniejszego stopnia ochła­
dzania. Nie Wszystkie osobni­
ki Ulegają takim zmianom, ty l­
ko pewien procent, ale teraz do 
taczając do tego celową selek­
cję, dobierając osobniki jare 
można w ciągu paru pokoleń cal 
kówicie zm ienić roślinę ozimą 
na roślinę jarą.

Możliwa jest również prze­
miana w przeciwnym kierunku 
roślin jarych w ozime.

O gólna m etoda przemiany P°" 
lega — jak powiada Łysenko —- 
na konieczności zadania rośli­
nie pewnego gwałtu — 
townego w ta rgn ięc ia  w  świat je j 
procesów wewnętrznych. 
muszą to być wcale jakieś *P®* 
c ja lne  w ie lk ie  natężenia cz.vn“ 
n ikó w  zewnętrznych. C fted ii 0 
to, ażeby ten nasz zabieg ekspe­
rym en ta ln y  przypadł: dokładni* 
na k ry tyczną  chw ilę  tozwOjń 
roś liny, ażeby roś lina  w  chw ili 
k ry tyczn e j o trzym ała  warunku 
które 'są sprzeczne z je j na tu ra l­
nym i potrzebam i. W tedy rośli» 
na może albo zginąć, albo prze­
staw ić się gruntow nie , w yko­
rzys tu j Ąc tak ie  w a run k i, do Któ­
rych  his jest przystosowana.

Jeśli przeżyje ten zabieg, tó Elą» 
boka zm ianą, k tó ra  w  niej r*» 
chodzi, odb ija  się także na ce­
chach nasion — otrzym ujem y 
w tedy  nowe form y. ŹaChodżi -Ł- 
js k  m ów i Łysenko —- rczchw ia­
nie dziedziczności, roślina Sta­
je  Się szczególnie podatna na j

w a runk i zewnętrzne i  ich celo­
w y dobór może pokierow ać 
zmiennością n iem a l w  dow o lny 
:pcsób.

Omówię jeszcze wprowadzoną 
przez Łysfensę metodę siewu 
gniazdowego—-kog -  sagyzu (ro­
ślina kaueżukodajna). Sprawa 
jest in teresująca dla biologów, 
gdyż wiąże się ściśle z pew ny­

mi podstaw ow ym i zagadnienia­
m i teo rii da rw inow sk ie j.

Jak w iadom o w  te o rii d a rw i­
nowskie j bardzo ważną ro lę 
odgrywa konkurencja , czyli 
współzawodnictwo w ew nątrz 
gatunkowe. O pierając się na tes 
r i i  M althusa, tw ie rd z ił D a rw in , 
że rozród odbywa się w  postępie 
geometrycznym, natom iast śród 
k i u trzym an ia  gatunku nie  na­
dążają za tym , gdyż ro zw ija ją  
się w  postępie arytm etycznym . 
Stąd powstaje dysproporcja po­
m iędzy liczbą osobników a Wzró 
Stèm środków • ich utrzym ania, 
musi nastąpić masowe wym ię -

ran ie tych osobników — zacho­
dzi konkurencja  w ew nątrz ga­
tunkowa. D a rw in  a is  zauważył 
jednsft, że jogo w łasna teoria 
obala koncepcję totilthuzowzką, 
bowiem środki u trzym an ia  ja ­
kiegoś organizmu to są przede 
wszystkim  inne organizm y, k tó ­
ra także rozmnażają się w  por 
stępie geometrycznym. Postęp 
arytm etyczny, o k tó ry m  m ów i 
M aithus, jest fantazją, w przy­
rodzie nie istn ie je  — is tn ie je  ty l ­
ko postęp geometryczny; Po­
gląd Darwina musi ulec zasad-' 
ńieżej rew iz ji. Łysenko na pod­
stawie doświadczeń wysuwa te ­
zę Wprost przeciwną do d a rw i­
nowskie j. W przyrodzie p rze lud­
nien ie — nadm ierna liczba 0- 
EOhftików jednego gatunku, jest 
z jaw isk iem  niezm iernie rzad­
k im , a być moi®, nie is tn ie je  w  
Ogóle. Natom iast rea lna zupeł­
n ie  jes t sprawa w a lk i m iędzy 
gatunkam i erar walki c?s»«?.s- 
m s i  w a runkam i tsw ną trany- 
mś

.d r. *  )

nych Stanów Zjednoczonych, 
W i clicie j B ry ta n ii i  F rancji, 
współdzia łając z gubernatoram i 
zachodnich s tre f okupowanych 
Niemiec, u ch w a lili ostateczny 
tekst s ta tu tu  okupacyjnego dla 
T rizo n ii i  przyp ieczętowali w 
ten sposób podział N iem iec. E l­
ba stała się więc rzeką przez­
naczenia m ilionów  lu dz i w  Niem  
czech i po ża n im i. S ta tu t oku­
pacyjny, k tó ry  ma być aureya- 
tem  tra k ta tu  pokojowego m ię ­
dzy okupantam i s tre f zachod­
n ich  n T risonią, an i słowem  nie 
wspom ina, ani nie pow o łu je  się 
na obow iązujący U k ład  Focz- 
datnski. M ocarstwa zachodnie 
w o la ły  uk ład  przemilczeć, bo je ­
go is tn ien ia  i  ważności zaprze­
czyć n ie  są w  stanie.

K o m u n ika t waszyngtoński o 
podziale N iem iec i  połączeniu 
trzech s tre f zachodnich w  tzw. 
T rizon ię  w yraźnie określa cha 
Faktor kadłubowego państewka 
zachodnich Niemiec i snar—.nie, 
ja k ie  w iąże z jego powsta­
niem im peria lis tyczna po lityka  
St. Zjednoczonych. N iem cy za­
chodnie sta ją  się bow iem  ja w  
nie ko lon ią  W all S treet i  p o li­
gonem ćw iczebnym  a rm ii tw ó r ­
ców P aktu  A tlan tyck iego . A b y  
zamaskować swe in tencje , m o­
carstwa zachodnie znoszą in  
sty iucje gubernato rów  ■ w o jsko ­
wych na rzecz K om isarzy C y- 
r  it r y  eh.

Dokładne przestudiowanie co 
;?Cżególnych punk tów  lichwa*- 
.onSgó S to tu tu  Okupacyjnego 
wykazuje, że adm in is trac ja  pocz 
ty, Własna flaga i  hym n pań­
stw ow y będą je d yn ym i a try b u ­
tam i w ładzy przyszłego „rząd u" 
zachodnio - niem ieckiego. S ta­
tu t bow iem  w yraźnie określa za 
kres kom petencji W ysokie j K o ­
m is ji A lia n c k ie j, k tó ra  będzie 
spraw ow ała rzeczyw istą władzę 
w  T rizo n ii. Do je j up ra w T e ń  
należą w  szczególności:

1. S praw y k o n tro li zbrojeń, 
lo tn ic tw o  cyw ilne , w yna lazki, 
badania naukowe, 2, P o lity k a  
zagraniczna, tra k ta ty  hand lo ­
we, 3. Zagłębie R uhry, 4, M en­
del zagraniczny, spraw y de w i­
zowe, restytucje , reparacje de- 
kartolisacj® , patenty itp  3 Spra 
w y  DP i  uchodźców, fi. Sprawy

osób skazanych przez wojskowe 
trybunały, 7. Ochrona aliantów 
w Niemczech, 8 Kontrole nad 
wykonywaniem przyszłej konsty 
tucji niemieckiej i 9. Ko itro’a 
pożyczek dla Niemiec.

Te dziewięć przywilejów W y­
sokich Komisarzy, zawartych 
w  S ia ‘uc-e n.czym  się oczywiś­
ci« nie różni od dotychczasowej 
okupacji generała C!ay‘a, Zv/lasz 
cza, że spośród tiwccai — dalej 
decydować będzie Amerykanin. 
Za iluzje wlc.cnej flagi 'i znacz­
ka pocztowego przywódcy reak­
cyjnych stronnictw nieir eckich 
chcą oddać Niemcy zachodnia 
w zupełne lenno magnatom z 
Wal! Street i bankierom z lon­
dyńskiej City. Wodzowie reak­
cji niemieckiej gotowi ?* dziś 
służyć reakcji anglo - saskuj, 
licząc, że tą drogą ujarzmią nie­
miecką klasę robotnic tą 1 odou- 
dują niemiecki m llitiryzm  Pań 
stewko zachodnio - niemieckie 
z jego śmiesznymi pozerami 
„niezawisłości“ ma być przynę­
tą dla mas.

Proponując Niemcom wstąpię 
nie da „rodziny" państw Paktu 
Atlantyckiego na „prawach 
równego i niezależnego partne­
ra", komunikat waszyngtoński 
obtocuje sobie wiele po nie­
mieckim mięsie armatnim. Tb 
przecież jest istotny sens tej ca­
łej szopki .z niemiecką „nieaod- 
ległością“ .

Podpisując układ Waszyngton* 
chi w sprawie Yriienii, Prsaeu- 
ń ioatall obłaskawiali dopusi- 
cżonłem ich przemysłu do nie­
mieckiego żłobu, Utrzymany w 
tbńii lakonicznym komunikat 
■aszyngtoński jak i „uproszezo 

ny“ tekst Statutu Okupacyjne­
go, który jest wyraźnym po- 
;w?Jeenicm międzynarodowych 

umów w Sprawie jedncfci Nie­
miec i traktatu pekoj owego t  
nimi, świadczy również'o kapi­
tulacji Anglii i Francji. Stany 
Sjednoczone raz Jeszcze ppty- 

arty do muru swyćh partne­
rów, których dławią złote pi­
gułki planu Marsh «lift, -,łymu- 

jąc na nich podpisanie do­
kumentu, idącego wprawdzie 
po lin ii życzeń wielkiego kapi­
tału amerykańskiego, laet 
sprzecznego całkowicie z istot­
nymi mtireismł narodów. Eu­
ropy Zachodniej.
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Generalna próba kolarzy w Polanie
W e 'w torek, 12 k w ie tn ia , k o ­

la rze  p rzyg o tow u ją cy  się na o- 
bozie kon dycy jnym  w  Polanie 
d« W yścigu Praga — Warsza - 
w a , w y s ta rtu ją  do najdłuższego 
od rozpoczęcia obozu tren ing u  
na dystansie 200 km . D o tych ­
czas tre n in g i przeprowadzane 
b y ły  na zmianę: jednego dnia 
tzw . tre n in g  w łaśc iw y , 120 do 
150 km , następnego dn ia—tre ­
n in g  przejażdżka — 30 km . W 
ub ieg łą  sobotę na skutek do -  
tk liw e g o  zim na i  ostrego w ia ­
t r u  ze śniegiem kolarze prze je­
ch a li ty lk o  ok. 100 km . N iedzie­
la  i poniedzia łek poświęcone 
b y ły  na odpoczynek, konserw a­
c ję  sprzętu i  w y k ła d y  teore­
tyczne.

Dzisiejszy tren ing , a w łaści­
w ie  wyścig, gdyż kolarze Odbę­
dą go ,.na czas' (jadąc w  czte­
rech grupach) pozwoli jeszcze

€ V

bardzie j skrys ta lizow ać skład 
trzech  rep rezen tac ji na wyścig 
Praga — Warszawa. W czoraj 
udał się do Polany jeden z le ­
karzy  C entrum  M edycyny Spor­
tow e j, k tó ry  po zbadaniu zawo­
dn ików , rów n ież weźm ie udzia ł 
w  kon fe renc ji, usta la jące j skład 
trzech po lsk ich  drużyn.

W arun k i atmosferyczne w  Po 
lan ie  nieco się polepszyły. 
W ia tr ze śniegiem, k tó ry  p rze ­
śladował naszych ko la rzy  p^zez 
k ilk a  dn i — ustal, ale pow ie  - 
trze nadal jest jeszcze chłodne. 
Tem peratura nie pozwala > na 
przeprowadzanie tren ing ów  
szybkości, ale tre n e r W iszm cki 
jest dobre j m yś li i spodziewa 
się. że pogoda się us ta li i  do 21 
kw ie tn ia , t j .  do dn ia  zam knię­
cia obozu- w szystk ie  trz y  d ru ­
żyny będą należycie przygoto­
wane.

Kolorze fińscy w wyścigu
Do K o m ite tu  O rgan iza cy jne ­

go w  Pradze nadeszła depesza 
od F ińskiego Z w iązku K o la r - 
skiego, zgłaszającego udzia ł f iń ­
sk ie j d rużyny  w  wyścigu P ra ­
ga — Warszawa. Skład d ru ży ­
n y  fiń s k ie j n ie  jest jeszcze zna­
ny, gdyż przesłany zostanie do­
p ie ro  po usta len iu  go przez F iń ­
sk i zw . K o la rsk i.

W  c h w ili obecnej kolarze 
fińscy  przebyw ają  na specjał -

F e s tiw a l M ło d z ie żo w ych  Z e s p o łó w  A rty s ty c z n y c h Listy naszych czytelnikom

nym  obozie treningowe) - k o n ­
dycy jnym .

K om ite t O rgan izacy jny w  
W arszaw ie prow adzi obecnie 
pe rtra k tac je  celem zapewnienia 
udzia łu  w  wyścigu ro b o tn i­
czym reprezentacji ko la rskch  
W łoch i  Szwecji. Przypuszcza­
m y  więc, iż tak  jedna, ja k  1 
druga reprezentacja robotnicza 
weźmie udzia ł w  wyścigu.

Program wyjazdu kolarzy 
na starł do Pragi

K o m ite t O rgan izacy jny w  
w  W arszawie -w program ie  w y ­
jazdu ko la rzy  po lsk ich na start 
w yśc igu  do P rag i p rzew idu je  
m. in .: zbiórkę w szystk ich  za­
w odn ików , sędziów i  k ie ro w ­
n ików , ub ranych  w  reprezenta­
cy jne  dresy. Z b ió rka  ta  odbę - 
dzie sę w  jednym  z cen tra lnych 
p u n k tó w  Stolicy. S tam tąd e k i­
pa z towarzyszeniem  o rk ie s try  
1 p rzeds taw ic ie li organ izacji

sportowych, zw iązków  zawodo­
w ych i  o rgan izacji m łodz-eżo - 
w ych uda się na dworzec. W a­
gon, k tó rym  po.jedz.ie ekspedy­
cja będzie specjalnie udeko ro­
wany. W m iejscach posto ju  po­
ciągu, a w ięc w  Koluszkach, 
P io trkow ie , Częstochowie, Za - 
w ie rc iu . Sosnowcu, K atow icach 
i  Zebrzydow icach odbędą się 
uroczystości pożegnalne na 
dworcu.

W sali Teatru Ludowego w Warszawie odbyły się w dniu 10 kwietnia finały Pierwsze­
go Warszawskiego Festiwalu Młodzieżowych Zespołów Artystycznych ZHP i SP. Na zdjęciu 

chór hufca szkolnego SP przy szkole RTPD im. Boi. Limanowskiego

Suszyły w pole iraktoiy z Osrały
(OD SPECJALNEGO W YSŁANNIKA „TRYBUNY LUDU” )

Spółdzielczy Ośrodek M aszynowy G m inne j Spó łdzie ln i w  O r­
necie kolo L idzb a rku  W arm ińskiego is tn ie je  od 13 k w ie tn ia  1948 
roku. U ży tkow n icy  SOM —  to wyłącznie mało i  ś red n io ro ln i 
chłop i. W  roku  bieżącym  powstało 6 now ych podośrodków SOM 
w  Ornecie. Podośrodki p racu ją  w  grom adach: Bazyny, Woźno, 
Boryniec, K rz y k u ły , Open i  Kaszuny. T ra k to ry  SOM w  Ornecie 
w yszły  po raz p ierw szy w  pole 25 m arca i  p racu ją  bez c h w ili 
przerw y.

Sport

Rezolucja KC ZZ w sprawie spoiła 
daje nowe dyrektywy

P o  ra z  p ie rw s z y  w  h is to r i i  p o w o ­
je n n e g o  s p o r tu  zw ią z k o w e g o . K C Z Z  
p o  z a z n a jo m ie n iu  s ię  ze s p ra w o z d a ­
n ie m  Z w ią z k o w e j R a d y  K u l t u r y  F i ­
z y c z n e j 1 S p o rtu  z d z ia ła ln o ś c i za 
r o k  u b ie g ły ,  p o w z ię ła  re z o lu c je , k tó  
ra  m a d o n io s łe  znaczen ie  d la  s p o r ­
tu  zw ią z k o w e g o . R e z o lu c ja  o k re ­
ś la  ja sn o  i  w y ra ź n ie  s to su n e k  K C Z Z  
do  za ga d n ie n ia  w y c h o w a n ia  f iz y c z ­
nego  i  s p o rtu , s tw ie rd z a ją c , ie  są 
to  za ga d n ie n ia  w ażn e  i  n a le ż y  im  w  
p ra c y  z w ią z k o w e j : p o ś w ie c ić  dużo 
m ie js c a . R e z o lu c ja  m o b il iz u je  w s z y ­
s tk ie  o g n iw a  z w ią z k o w e  do p ra c y  
nad  w y c h o w a n ie m  f iz y c z n y m  i  spo i 
te rn  ,a ró w n o c z e ś n ie  w z m a c n ia  au ­
to r y te t  Z w ią z k o w e j R ad y  K F  i  S po r 
tu ,  d a ją c  je j  d y r e k ty w y  d la  da lsze j 

p ra c y .
C e le m  p o in fo rm o w a n ia  o p in i i  sp o r 

to w e j o s to s u n k u  K C Z Z  do  s p o r tu  
z w ią z k o w e g o  o raz  o c e la ch  i  zada ­
n ia c h  te g o  s p o rtu , ja k  ró w n ie ż  o p la  
n a c h  na  n a jb liż s z ą  p rzysz ło ść , Z w ia z  
k o w a  R ada K F  i  S p o rtu  z w o ła ła  
w c z o ra j k o n fe re n c je  p ra s o w ą  z u -
d z ia łe m  p rze w o d n iczą ce g o  K C Z Z  
to w . B u rs k ie g o , p rz e w . Z w ią z k o w e j 
R a d y  K u l t u r y  F iz y c z n e j 1 S p o rtu , 
to w . d r  Z a ją c z k o w s k ie g o  i  s e k re ta ­
rza  to w . D o ło w e g o . T o w . B u rs k i,  
n a w ią z u ją c  do n ow e g o  e ta p u  w  roz  
w o ju  s p o r tu  z w ią z k o w e g o , s tw ie r ­
d z ił ,  że K C Z Z  oba la  tw ie rd z e n ie , 
m ó w ią c e , że s p o rte m  z a jm o w a ć  sią 
m o gą  ty lk o  lu d z ie  m a ją c y  w ie le  w o l 
nego  czasu . t r a k tu ją c  z a ję c ia  s p o r­
to w e  ja k o  ro z ry w k ą -  ^ , ____.

W ła dze  z w ią z k o w e  u w a ż a ją  w y c h . 
f lz .  i  s p o r t  ja k o  je d e n  z w a ż n ie j­
szych  ś ro d k ó w  id e o lo g ic z n e g o  w y ­
c h o w a n ia  ' m as p ra c u ją c y c h , p o le p ­
szenia  ic h  z d ro w ia  i  p om n o że n ia  ich  
S ił f iz y c z n y c h .

K C Z Z  s tw ie rd z a  w  re z o lu c ji ,  że 
g p o r t z w ią z k o w y  m oże  poszczyc ić

sie p o w a ż n y m i o s ią g n ię c ia m i, w y r a ­
ż a ją c y m i s ią  w  s łu s z n y m  w p ro w a ­
d z e n iu  pow szechnego  w y c h o w a n ia  
fiz y c z n e g o  i  s p o r tu , w  s łu szn ych  
zasadach re o rg a n iz a c ji s t r u k tu r y  
s p o r tu  zw ią z k o w e g o  i  w  c e n t ra li ­
z o w a n iu  p rzez  Z w ią z k o w ą  R adę K F  
i  S p o rtu  z a o p a trze n ia  k ó ł  i  k lu b ó w  

sp rzę t, In w e s ty c ji  s p o r to w y c h , 
k u rs ó w  i  o bozów  w y s z k o le n io w y c h  
i  k o n d y c y jn y c h .

R ów nocześn ie  K C Z Z  s tw ie rd z a  sze 
re g  n ie d o c ią g n ię ć  w  p ra c y  Z w ią z ­
k o w e j R ad y  K F  i  S p o rtu , a w  szcze­
g ó ln o ś c i n ie d o s ta te c z n y  p o z io m  p ra  
c y  w y s z k o le n io w e j p o d  w zg lę d em  
id e o w o  -  w y c h o w a w c z y m  i  s p o rto ­
w o  -  fa c h o w y m , n ie d o s ta te czn e  i  
b ie d n e  w y k o rz y s ta n ie  k a d r y  d z ia ła ­
czy , t re n e ró w  i  in s t r u k to ró w  w  spor 
c ie  z w ią z k o w y m , n ie d o c e n ia n ie  w ie  
lu  d z ie d z in  s p o r tu , ja k  n p . s p o rtu  
s trz e le c k ie g o , b ie g ó w  te re n o w y c h , 
s z y b o w n ic tw a  o raz  s p o r tó w  m o to ro ­
w y c h  i  z im o w y c h , s łabe  p ro p a g o w a ­
n ie  sw o ic h  c e ló w  i  za da ń  oraz z b y t 
słabe z w a lc z a n ie  w y p a d k ó w  ła m a n ia  
m o ra ln o ś c i s p o r to w e j p rzez  k lu b y , 
d z ia ła czy  i  z a w o d n ik ó w .

C e lem  u s u n ię c ia  w s z y s tk ic h  n ie ­
d o c ią g n ię ć  K C Z Z  w y d a la  szereg 
szcze gó ło w ych  za leceń .

D a ls z y c h  in fo r m a c j i  u d z ie l i ł  to w . 
d r  Z a ją c z k o w s k i, k tó r y  m . in .  o- 
ś w ia d c z y ł, że w  o d ró ż n ie n iu  od o k re  
su p rz e d w o je n n e g o , s p o r t z w ią z k o ­
w y  o b o k  m a sow o śc i b ed z ie  ró w n ie ż  
p ro p a g o w a ć  i  re a liz o w a ć  s p o rt w y ­
c z y n o w y , po c z y m  n a k re ś l i ł  w  s k r ó ­
c ie  p la n  p ra c y  na  ro k  b ie ż ą c y , p rze  
w id u ją c y  m . in .  u s p o r to w ie n ie  a k ­
c j i  w c z a s o w e j, P lan , in w e s ty c y jn y  
p rz e w id u je  w  ty m  ro k u  w y b u d o w a ­
n ie  sz tucznego  lo d o w is k a  w  K a to ­
w ic a c h  o raz  re p re z e n ta c y jn e g o  s ta ­
d io n u  w  W a rsza w ie  (na te re n ie  d aw  
n e j „ S k r y “ )- L t n -

Od rana pada u le w n y  deszcz, 
lecz tra k to ry  Spółdzielczego 
Ośrodka Maszynowego w  Orne 
cie w yszły  ja k  co dzień w  pole.

—  N ie  możemy m ieć ani 
c h w ili p rze rw y w  pracy, spójrz 
cie ty lko , co się tu  dzie je — mó 
w i k ie ro w n ik  SOM W ładysław  
K urek.

Is to tn ie . Przed kasą gm innej 
spółdzielni c iągnie się długa ko 
le jk a  chłopów, op łacających na 
leżność za przydzie len ie  im  do 
pracy tra k to ra . K ażdy z n ich 
jest członkiem  m ie jscow ej spół­
dz ie ln i i  każdem u zależy na cza 
sie „bo  robo ty  w  po lu nie cze­
ka ją “ .

A dam  K ozak iew icz z Nowego 
D w oru  gm iny  Bazyny prosi 
tow . K u rk a  o przydzie len ie na 
ju tro  tra k to ra . —  Trzeba zao­
rać 1 ha ziem i o rką  średnią. Na 
leżność w  sum ie 2.800 zł plus 50 
zł za 1 km  dojazdu tra k to ra  — 
zapłacona.

T ra k to r  się op łaca
Kozakiew icz jest m a ło ro lny. 

K o n ia  nie posiada. P ytam  go 
ja k  w ychodzi na orce tra k to ­
rem.

—  K on iem  m usia łbym  orać 1 
ha z iem i przez ca ły  tydzień, a 
t ra k to r  zaorze w  przeciągu 2 
godzin —  odpowiada.

Z  dokładnych zestawień p ro ­
wadzonych w  książce podna j­
m u w yn ika , że w  Ubieg łym  ro ­
ku  korzysta ło  z usług SO M  w  
O rnecie 113 mało i  ś red n io ro l­
nych gospodarzy oraz k ilk a  m a 
ją tk ó w  PNZ.

__ T ra k to ry  naszego Ośrodka
n ie  pracow a ły  w  ub. re k u  w  
stu procentach — m ów i k ie ró w

Usungć b 
w Suszyńskim s

Będąc v  Sanatorium  Ubezpieczało,i S| 
Lodz i zauważyłem w ie le  braków , k tó i 
nąć, n ie  daoą  się one bow iem  w y tłu  
ka rygodnym  i ędibalstwem aparatu adi 
N iczym  bow iem  da się w ytłum ac: 
kubeczków do picia, k tó re  w yp łukane  
do rąk. Noże, widelc.,, j y ^ j  n ie są di 

kane zim ną wodą pod r-ańem w  um yt 
m yją . U b ikac je  są brud.o^ woda stoi 
trzec im  od dłuższego czasi n ie  reiperi 
ub ikac ji.

Jedzenie jest niedbale przyg.:owane 
niedbała, chorzy stoją w  kolejce zu,j 
chodzą na czas. W  paw. I I I ,  w  pc ł0 j i  
tem pera tu ry , bo... n ie  ma te rm o m e tr 

W ym ien ione b ra k i są ła tw e  do usu»j 
na k u ra c ji czekają na poprawę ,w ied i 
dobre j w o li a w szystko będzie w  por;

(— ) I

Kupalnie śląsko- 
re a liz u j zobo 

oszczędnoć

n ik  K u rek . —  N a jw ażn ie jszą 
bodajże przyczyną, k tó ra  hamo 
w a ła  pracę naszego S O M -u  b y ł 
b ra k  części zam iennych. Z po­
śród 4 tra k to ró w  składa jących 
się na tabor —  2 b y ły  zawsze w 
remoncie. M im o p ię trzących się 
trudności, zdo ła liśm y zaorać w 
ub ieg łym  ro ku  ponad 200 ha 
średnie j o rk i, t ra k to ry  w ykona 
ły  169 godzin przewozów, prze­
byw szy 1.690 km . w  a k c ji s iew­
ne j, oraz 82 godziny p rzy  młócce 
—  in fo rm u je  k ie ro w n ik .

—  A  ja k  przedstaw ia ją  się te 
spraw y w  ro ku  bieżącym  py 
tam .

—  W  ro ku  bieżącym  sytuacja 
popraw iła  się znacznie. Zorga­
n izow a liśm y we w łasnym  za­
kresie  kuźnie, ściągnęliśm y ma 
szyny, przygotow aliśm y sprzęt 
do tra k to ró w  ja k  p ług i, lem ie­
sze itd .

W  tro sce  o m a ło ro ln y c h

—  Muszę zaznaczyć, że w ed­
ług p lanu ja k i b y ł zakreślony 
na rok  bieżący m ie liśm y w y re ­
m ontować 10 s iew ników  — opo 
w iada dale j k ie ro w n ik  SOM -u. 
Obecnie m am y 23 s ie w n ik i i  4 
pełnowartościowe tra k to ry , k tó  
re pracując ty lk o  od 25 marca 
zaorały ju ż  ponad 80 ha ziemi, 
obsłużywszy 34 m a l°r® lne go­
spodarstwa. Do c h w ili obecnej 
w p łynę ło  136 zam ów ień na w y ­
konanie prac. Jest to  pewnego 
rodzaju reko rd , a zarazem 
znak, że chłop m azursk i odnosi 
się z pe łnym  zaufaniem  do na­
szego ośrodka —  opow iada z 
dumą W ładys ław  K urek-

—  Wiecie, np. we w s i Open

było 25 bogatych gospodarzy, 
k tó rzy  posiadali m aszyny ro ln i 
cze, lecz w ypożycza li je  ty lk o  
swoim. Gdy zw racał się do m ch 
chłop m a ło ro lny , żądali w yso­
k ie j op ła ty  lu b  „o d ro b ku “ . Dziś 
już  tego nie  ma. SOM w y trą c ił 
im  b roń  z ręk i.

Pytam  z ko le i o tegoroczne
bolączki. Tow. W ładys ław  K u ­
rek odpowiada szczerze.

Kłopoty z zarządem gminy

—  M am y w ie le  k łopo tów  z 
zarządem gm iny  Bazyny, k tó ry  
ma siedzibę: w  Ornecie. N ie  
w spółpracu ją z nam i ja k  na le­
ży. N ie w iadom o z ja k ic h  przy ­
czyn opóźnia się przejęcie m a­
szyn ro ln iczych , k tó re  po doko­
naniu przeglądu m og łyby zasi­
lić  tabor Ośrodka. B ra k  nam  
także k re d y tó w  na zakup to ka r 
ni, s z lifie rk i, apara tu tlenow e­
go, oraz narzędzi pom ocni­
czych. P rzydz ia ł k re d y tó w  uza­
leżniony jes t od decyzji PZGS 
w  Bran iew ie .

D ługa ko le jka  chłopów  za ła t­
w ia jących  swe spraw y w  sk le­
pie i  b iu rach  Spó łdzie ln i topnie 
je. Jednokonne w ózk i mokną 
na deszczu. W łaściciele ch‘A 
równocześnie za ła tw ić  w a ż k ie  
żalni py w  m iasteczku.

W idać ich ja k  p rze g ina ła  
m a te ria ły  ubran iow e w  P°D11S" 
k im  sklepie PDT, ja k  jrhel eial 
ją  się ceną rondli, garnków, la -

E ksoed ientk i mają >>r ćce P ^ -  
ne rob o ty “ - ,

T y lk o  W drzwiach przeciw le­
głego baru, noszącógo oczyw i­
ście nazwę „Polon ia“  stoi bez­
czynnie w łaścicielka, n ieżycz li­
w y m  wzrokiem  odprowadzając 
każdego k lienta z PDT, k tó ry  
nakryw szy  słomą zakupy, odjez 
dża szybko do domu, n ie  spoj­
rzawszy w  k ie ru n k u  zachęcają­
cego niecodzienną ortog ra fią  
szyldu: „W yszynk p iw a, w u dk i 
i  wogóle aifkocholu •

K A Z IM IE R Z  G O ŻD ZIE W S K I

M eldu nk i nap ływ ające z k o ­
pa ln i Zagłębia Ś ląsko-D ąbrow ­
skiego świadczą o pe łnym  rea­
lizow aniu  zobowiązań oszczęd­
nościowych.

Załoga kop a ln i „S zom b ie rk i” , 
k tó ra  zobowiązała się do osią­
gnięcia oszczędności w  wyso­
kości 70 m iln . zł, dąży do po­
ważnego zw iększenia zaoszczę­
dzonych sum. W zrost w yda jno ­
ści dziennej na pracow nika w y 
niósł w  m arcu w  stosunku do 
stycznia br. 2,9 proc. W p ie rw ­
szej dekadzie kw ie tn ia  obser­
w u je  się w  dalszym ciągu 
wzrost wydajności. Zm nie jszo­
no ponadto w  m arcu zużycie 
drzewa o 0,28 m sześć, na 100 
ton wydobycia. Uzyskano dzię­
k i tem u 2 m iln- zł oszczędno­
ści. Rozpoczęto rów nież n ie­
ob jętą p la n e m  oszczędnościo-
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Samorządowcy wybrali delegatów 
na Kongres Związków Zawodowych

Plenarne obrady Zarządu Głównego Zw. Zaw. Sumosrfowcśw
W  dn iu  10 bm. odbyło się p lenarne posiedzenie Zarządu G łó w ­

nego Zw iązku Zawodowego P racow n ików  Samorządu T e ry to r ia l 
nego i Użyteczności P ub liczne j z udzia łem  przewodniczących 
zarządów okręgowych. N a posiedzeniu dokonano w yb o ru  de le­
ga tów  Zw iązku na Kongres Zw iązków  Zawodowych oraz omo- 
w iono  współzawodnictwo p racy i  system oszczędzania w  sa­
morządzie.

.  Ze sportu radzieckiego
1 3 -L E T N IA  Z A W O D N IC Z K A  

S K A C Z E  W  D A L  4,7? M .
N a  osta tn ich w  ty m  ro k u  z im o ­

w y c h  zawodach le k k o a t le ty c z n y c h  
w  h a li w  R os tow ie , d o s k o n a ły  w y ­
n ik  w  s k o k u  w  d a l u zyska ła  13-le t ­
n ia  u cze n n ica  J u lia  Beskorow ajew a, 
k tó ra  s k o czy ła  4,76 m .

W  g ru p ie  c h ło p c ó w  17-le tn i A n d r tu  
gzezenko s k o c z y ł 6.05 m tr .  O s ta tn ie  
w y n ik i  m ło d z ie ż y  w  zaw odach  ro z ­
g ry w a n y c h  na te re n ie  ca łego  k r a ju ,  
d ow o d zą  n ie z w y k łe g o  p o d n ie s ie n ia

p o z io m u  m ło d e g o  n a ry b k u  le k k o a ­
tle ty c z n e g o  ZS R R .

N O W Y  R E K O R D  
P Ł Y W A C Z K I R A D Z IE C K IE J

N a  zaw odach  p ły w a c k ic h  w  k r y te j  
z im o w e j p ły w a ln i  w  K i jo w ie ,  m ło ­
da ko m s o m o łk a  M a r ia  G a w ry s z  pręe 
p ły n ę ła  100 m tr .  „ m o ty lk ie m "  w  cza 
sie 1:24,0. W y n ik ie m  ty m  17- le tn ia  
z a w o d n ic z k a  u s ta n o w iła  p ie rw s z y  
re k o rd  Z S R R  w  k o n k u re n c ji  k o b ie ­
c e j, s ty le m  m o ty lk o w y m .

W kilku zdaniach...
W  Ż u ra w ic y  o d b y t s ię  w io s e n n y  

W eg na  p rz e ła j,  zo rg a n iz o w a n y  
„ „ t i r  m ie is c o w y  L u d o w y  Zespó l 
l ^ r t o w y .  W b ie g u  w z ię ło  u d z ia ł
220 z a w o d n ik ó w . J a k  ł4Y i  « f i  coraa 
w ie js k i  zaczyna  ro z w ija ć  się 
b a rd z ie j in te n s y w n ie .

M ecz p iłk a r s k i  C R e e h o s łw a c J *^— 
W ę g ry , ro z e g ra n y  w  u b ie g łą  ea
lę  w  P ra dze  i  z a k o ń c z o n y  z w y c ię  
s tw e m  CSR w  s to s u n k u  -  , V 
25-ym  z k o le i s p o tk a n ie m  o b u  re  
p re z e n ta c ji.  D o te j pory  CSR w y  
g ra ta  8 m e czów , p rz e g ra ła  1 
fre m is o w a ła  6 O g ó ln y  s to s u n e k  b ra  
m e k  w  te j  c h w i l i  — 49.o4 na

rZ3 T  m is trz o s tw a c h  s z e rm ie rc z y c h  
« w ia ta , k tó re  n ie d łu g o  ro zpo czn ą  się 
w  K a irz e , o gó łe m  s ta r tu je  300 zawód 
n ik ó w  i  z a w o d n icze k , re p re z e n tu ją ­
c y c h  15 p a ń s tw . PoJska u d z ia łu  w  
m is trz o s tw a c h  jt ie  b ie rz e .

S to łe c z n y  O ś ro d e k  K u l t u r y  F iz y ­
czn e j z a w ia d a m ia , ze t r e n in g i p rz y  
ro lo w a w c z e  do B ie g u  N a ro d o w e g o  
p ro w a d z o n e  są na  S ta d io n ie  W P  d la  
kobTet w e  w tS r k i .  p ią tk i  od 16-eJ do 

, w  n ie d z ie le  od  10-e j do i i - e j ,  
d la  m ężczyzn  w e  w to r k i  i  p ią tk i  od 
D?e do  19-ej, w  n ie d z ie lę  od 11-ej 
oo 12-ej. B ez tre n in g ó w  Przygoto­
w aw czych  n ik t  do b ie g u  n ie  będzie  
dopuszczony.

*
N a m is trz o s tw a  sze rm ie rcze  ś w ia ­

ta , k tó re  ro z p o c z y n a ją  się 24 k w ie i-  
n ia  w  K a irz e , w y je ż d ż a ją  w ic e p re ­
zes P o ls k ie g o  Z w . S ze rm ie rcze g o  
m i r  B rz e z ic k i,  o r  a z t re n e r  s ze rm ie - 
rz y  p o ls k ic h  K e v e y . M j r .  B rz e z ic k i 
je d z ie  w  c h a ra k te rz e  o b s e rw a to ra , a 
t re n e ra  K e v e y a  w y s y ła  w  p o d o b n y m  
c h a ra k te rz e  W ę g ie rs k i Z w ią z e k  Szer 

interesy.

czyńskim , tow . Szechterem i z 
by łym  robo tn ik iem , a obecnie 
w icedyrekto rem  • gazowni k ra ­
kow sk ie j tow . M rug a łą  na cze­
le, Ponadto w y b ra n i zosta li 
przedstaw icie le zw iązków  osta t­
n io  w cie lonych do Z w iązku  Sa­
morządowców.

Rozwój współzawodnictwa 
zespołowego

Obszernie przedyskutowano 
zagadnienia współzaw odnictw a 
pracy w  przedsiębiorstwach u - 
żyteczności publiczne j. S tw ie r­
dzono znaczny w zrost współza- 

a w odn ic tw a zespołowego, w  k tó -  
_  r , . " l l r y m  przx>dują: E le k tro w n ia  W ar 

a Z w iązk iem  Radzieckim  1 szawsk a i  Łódzka, Gazownia

R e fe ra t na tem at dotychcza­
sowego dorobku ruch u  zaw o­
dowego i  om aw ia jący znacze­
n ie  Kongresu Z w iązków  Z aw o­
dow ych w yg łos ił przedstaw ic ie l 
K C Z Z  tow. red. Szechter.

Po referacie  odbyła się dys­
kusja , po czym  jednom yśln ie  
p rzy ję to  rezolucję, k tó ra  s tw ie r­
dza m. in .: „K ongres Z w ią z ­
kó w  Zawodowych stanie się 
drogowskazem  polskiego ruchu  
zawodowego w  dążeniu do do­
b ro b y tu  k lasy pracującej, zbu­
dow ania nowego u s tro ju  i  za­
cieśnienia w ięzów  p r z y ja ź n i  z 
klasą robotniczą całego św iata

łV kom itecie m aryna rzy  PZPR 
v G dyn i odbyła się z udzia łem  
przedstaw icie la K o m is ji M o r­
sk ie j K C  PZPR i  przewodn iczą- 
gO oddzia łu marj’n«rzjr 
Zawodowego T ransportow ców  
narada delegatów załóg s ta tków  
Gdańska i  G dyni. Na naradzie 
om awiano zagadnienie współza­
w odn ic tw a w  walce z m arno­
traw stw em  oraz zwiększenia o- 
szczędnośd p rzy  eksp loatacji 
s ta tków  handlowych.

Obecni na naradzie m a ryn a ­
rze wskaza-li na konkre tne  w y ­
padk i m arno traw stw a  czasu na 
skutek b iu ro k ra tyzm u  oraz na 
w yp ad k i przesto jów , spowodo­
wanych n iew łaściw ą konserw a­
cją i  n iena leżytym  przygotow a­
n iem  części zam iennych do u - 
rzadzeń okrę tow ych.

P rzedstaw ic ie l m arynarzy, zor
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Polski statek eh 
otrzymał nazwę

p ierw szym  rzędzie“ .
W y b o ry  de lega tów

Plenum  w yb ra ło  122 delega­
tów  na Kongres Z w ią zków  Z a- 
wodowych. M. in . w yb rano  I  
sekretarza warszawskiego ko ­
m ite tu  PZPR tow . S tan isława 
Zawadzkiego, byłego tokarza 
M Z K . W śród w ybranych  dele­
gatów  zna jdu je  się 33 przodow ­
n ik ó w  pracy, 30 znanych dzia­
łaczy zw iązkow ych samorządu, 
energetyki i  przedsiębiorstw  u -  
żyteczności publicznej z prze­

w odn iczącym  W RZZ tow . Si w -

W arszawska i  Łódzka oraz M Z K  
—  Łódź.

W spółzawodnictwo zespołowe 
obję ło  ju ż  wszystkie duże przed 
s iębiorstwa użyteczności p u b li­
cznej. G łów ny K o m ite t W spół­
zaw odnictwa Pracy Zw iązku 
Zawodowego P racow n ików  Sa­
m orządowych opracował now y 
regu lam in  dla poszczególnych 
zakładów  pracy.

System oszczędzania
W iele uw ag i poświęcono sy­

stem ow i oszczędności w gospo­

darce sam orządowej. Wszyst 
k ie  ogniw a zw iązkowe opraco­
w u ją  ju ż  szczegółowy plan o- 
szczędności w  samorządzie na 
r. 1949. P lan oszczędnościowy 
samorządu obejmującego ok. 3 
tys. gm in, 700 m iast i  3 tys. 
nr7edsiebiorsbw' zakończony zo­
stanie ” W pierwszych dn iach 
m aja. W edług nadesłanych do­
tąd m e ld u n k ó w  na czoło w y b i­
ja ją  się Łódź, gdzie oszczędno­
ści przew idziano na ok. 200 
m iln . z ł i  Bydgoszcz z planem
wynoszącym 120 mifai.

Ponadto om ówiono kw estię  
a k c ji socjalnej. Ogółem na ce­
le  akc ji socjalnej d la  pracow ­
n ik ó w  samorządowych przezna­
czono 1-200 m iln . zł. Postano­
w iono w  br. zw rócić specjalną 
uwagę na ko lon ie  le tn ie  dla 
dzieci i  akcję  p rew ento ry jną .

Na zakończenie obrad uchw a­
lono rezolucję, w  k tó re j zebra­
n i w  im ien iu  250 tys. pracowni­
ków  samorządowych, zrzeszo­
nych w  zw iązku, d e k la ru ją  po­
parcie akcesu K C Z Z  do Ś w ia­
towego Kongresu Obrońców 
P oko ju  w  Paryżu.

W  inne j rezo lu c ji zebrani 
przesyła ją  kongresow i radziec­
k ich  zw iązków  zawodowych ser 
deczne robotnicze życzenia da l­
szego zwycięskiego kroczenia 
na czele k lasy  robotniczej ca­
łego św iata i  wskazyw ania je j 
drog i do budow y us tro ju  spra­
w ied liw ośc i społecznej, do so­
cja lizm u.

N iedaw no p rz y b y ł do G dyn i 
statek ch łodnico wy, k tó ry  jest 
now ym  n a by tk ie m  naszej f lo ty  
hand low ej. S tatek o trzym a ł d la  
uczczenia przyjaznych stosun­
k ó w  polsko -  czechosłowackich 
nazwę „Czech“ .

W  zw iązku z tym , na pok ła­
dzie s ta tku  odbyła się uroczys­
tość, w  k tó re j ze strony po lskie j 
w z ią ł m. in- udzia ł: m in is te r
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Wiadomości
O S IĄ G N IĘ C IA  E K IP  F A B R Y C Z ­
N Y C H  W  P O W . G R U D Z IĄ D Z K IM  

p o w ia to w a  R ada Z w ią z k ó w  Z a w o ­
d o w y c h  w  G ru d z ią d z u  z w o ła ła  o d ­
p ra w ę  K ie ro w n ik ó w  o ś ro d k ó w  m a ­
s z y n o w y c h  i  ic h  f i l i i  w  p o w . g r u ­
d z ią d z k im . N a  o d p ra w ie  pod.sum ow a 
n o  o s ią g n ię c ia  o c h o tn ic z y c h  fa b r y ­
c z n y c h  b ry g a d  re m o n to w y c h , k tó re  
w  i 00 p ro c . w y k o n a ły  swe za da n ia . 
M . in .  w y re m o n to w a ły  one c a łk o w i-  
eie 150 s ie w n iltp w  i  in n y c h  m a szyn  
ro ln ic z y c h . Na s p ec ja lne  w y ró ż n ie ­
n ie  z a s łu ż y ły  e k ip y  P K P . „ U n i i “ , 

p e P e G e “ , w a rs z ta tó w  m e c h a n ic z ­
n y c h  i  f a b r y k i  „H e rz fe ld  i  Y ic to -  
r iu s “ .

K A T O W IC E  B U D U J Ą  
H A L E  L U D O W E

W  n a jb liż s z y c h  d n ia c h  rozpoczną  
się w  K a to w ic a c h  p race  p rz y g o to ­
w aw cze  do b u d o w y  o lb rz y m ie j h a li  
lu d o w e j,  k tó ra  s ta n o w ić  będzie  m ie j  
sce m a sow ych  z e b ra ń  i  m a n ife s ta ­
c j i ,  im p re z  a r ty s ty c z n y c h  i  s p o r to ­
w y c h . D ługość h a l l  w y n ie s ie  pon a u  
90 m . B ędz ie  sie m o g ło  w  m e j p o ­
m ie ś c ić  12 — 15 ty s ię c y  osóh.

»  M IL IO N Ó W  Z ł .  K R E D Y T U  
D I,A  O Ś R O D K Ó W  M A S Z Y N O W Y C H  

O ś ro d k i m a szyno w e  p r /.y  g m in ­
n y c h  s p ó łd z ie ln ia c h  o k rę g u  SlijsUo- 
d ą h ro w s k ie g o  o trz y m a ły  na  za kup  
m a szyn  ro ln ic z y c h , re m o n t n *a *U  
o raz  re m o n t iio m ieszcze n  -  k™

SU. 3  i
ś io d k ó w  D a s z y n o  w y  ch . 7« rnU n. z? 
p rzeznaczone  je s t na  z a k u p  n o w y c h  
m a szyn  ro ln ic z y c h .

k o b i e t a  d y r e k t o r e m  
f a b r y k i  w  c z ę s t o c k o w i ę
C zęstochow a m a  p ie rw s z ą  k o b ie t?  

na s ta n o w is k u  d y re k to ra  fa b r y k i.  
Jes t n la  to w . Z o f ia  B e rg a m le r. k tó ra  
objęła k ie ro w n ic tw o  fa b r y k i  c u k ró w  
„S p o łe m “
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Pod znakiem Czynu 1-Mnjowego 
iyje cnłu załoga fabryki »Schichi

Zamiast BO — 190 łon mydła ponad plan

«

Ilieszkańcy blolcu n r. 6.9 
'cespył z K om ite tem  Dzie ln i- 

W m  PZPR W-wa Ochota, z 
anizacją ZMP i  PZPR jed- 
tk i  w o jskow e j 1997 posła- 
o ili — j ako Czyn 1 Majo-. 

!  —  oczyścić u lice : Targa­
l i  Kaszyńską, Daleką i 
iemcewicza.
Praca ta , zajęła dwa przed- 

ołudnia niedzielne. B ra ło  w 
ńej udział, około 1/50 osób.

W y t i k i :  usunięto s chod- 
ników  i  jezdni około Q~,0 ra 
sześć, gruzu, pozakładano ce­
głam i okna w ypalonych do­
mów, oczyszczono ścieki u licz­
ne, skopano i  zagrabiono oko­
ło 500 m- ziem i pod zieleńce.

O rk iestra  W o jsk  L o tn i­
czych, dzielnie p rzyczyn iła  się 
do szybszego zakończenia b i t ­
w y  o czystość b loku, (an )

Na kwiecień flyrekżja fabryki „Śęhioht“ zaplanowała wyprodu­
kować KB ton mydła fii-procerttoweso ponad plan. By i» to praca 
w ramach CayBtt ł̂et?WS*ptn»Jowego, wyznaczona na jeden 
Miesiąc. żahija jednak planu "te aprobowała. Wada zakłado­
wa 1 komitet partyjny, po r«*j>*tiv.en!u waystkkto mołłlwaaol 
wyśimfeły *tv«J plan: -  »1« 80 ton -  łe «  100. lia n  ten został 
p r iy jr ty  Pti:ez o|ńł robotników, ^«stal przyjmy, ale jedynie 
„e ża iiw r. JiU na naradzie wytwórczej w dniu 7 kwietnia 
war/eibla * n U m  i  wuioakłem. by plan podnieść do 190.

B yna jm n ie j. M yd ło  musiW ai/.einia, to podstawowy 
dział p rodukc ji, .oci n ie j, od je j 
- r r » t . i io n i  tw a ir/iiln n e  są po­
zostałe działy.

liitskohaUmy j.rarę
— W  ja k i sposób ¡bacie za­

m ia r osiągnąć tak wysoką, p ro ­
dukcją?

Tow. Gaszyński, sekretarz 
kom ite tu  party jnego odpow ia­
da po pewnym  namyśle:

— T rudno biedzie w yliczyć 
w szystkie sposoby; N ie, są to 
żadne • rewelacje, ani „cuda“ . 
Zw ycza jn ie  doskonalim y pracą 
i... doskonalim y siebie, doskona­
lim y  załogą.

A  w ięc pierwsze Ha co załoga 
kładzie  o lbrzym i nącisk, to l i ­
i i  w  i d a c ;j a n i e u p r  a w ie d i i w io  -
nyc li nieobecności,

— U ła tw ia  nam to  produkcją 
i przynosi o lb rzym ie  oszczędno­
ści.

— A  oprócz tego m am y pew­
ne Usprawnienia — dorzuca tow. 
O rło w sk i brygadzista z w arze l­
ni. — D aw nie j z ch łodn i w y j­
m owało sit} m yd ło  3 razy pod­
czas zm iany — obecnie w y jm u ­
je  się je cztery rdzy,

—- Tak, alfe czy nie w p ływ a to 
u jem n ie  na jakość mydła?

P o d w ó j n e  ś w ? e t o  u  . . W g » r l l q t ł

Chłopi z Czerwińska w gościnie 
a swych warszawskich opiekunów

Do pracow ników  fa b ry k i „W e 
d la“  zaw ita li m il i goście z Czer 
w ińska. Tak1 się przy tym  zło­
żyło, że przedstaw icie le ośrod­
ka maszynowego gm. Czerwińsk, 
pad k tórym :& ,w ed low cy“ .. ob ję li 
opiekę, p rzyb y li w  sobotę, w 
przeddzień w ie lk ie j uroczystoś­
ci zakończenia współzawodnic­
tw a  pracy w  pierw szym  kw a rta  
le bieżącego roku.

Nie więc dziwnego, że zarów ­

no gospodarze ja k  i goście m ie li 
swe wspólne święto. Chłopi z 
Czerwińska cieszyli się sukcesa­
m i swych op iekunów  — robot­
n ików  od „W ed la “ .

„Zachęceni waszym p rzyk ła ­
dem pow iedzia ł p rzyby ły  na 
uroczystość m in is te r przem ysłu 
spożywczego tow . R um ińsk i — 
chłopi z Czerw ińska rozw iną 
współzawodnictwo u siebie na 
wsi. W ieś bó;w iem  ma ogromne

Hoteliiicy dolnośląscy oszczędzają 
dzięki racjonalnemu 

wykorzystaniu maszyn
©  W  celp uczczenia święta 

mas pracujących, załoga Pąńst. 
F ab ryk i Sztucznego W łókna po 
stanow iła przeznaczyć nad licz­
bowe godziny pracy na w ysor- 
towanie i  załadowanie 15 tys 
ton złomu.

p n
zędo

.iwa rów nież żale
b i t k i  Przem ysłu Odzieżowego,

dekla ru jąc dodatkowe oszczęd­
ności w  kwocie 7 m iln . zł.

W ramach: Czynu ł-M a jo w e ­
go robotn icy H u ty  Szkła Tech­
nicznego podnieśli cy frę  .p la n o ­
wanych oszczędności z 13.1742 
,-i. z! n; .278 tys. zł. W  dy- 

ułanem oszczędności 
je.'na - ; i- tn ie  wskazała n i  

epszego w yko rzy - 
ia lu  do opakowań 

• . ■ ■; „izenie fo rm atu  ar-
' czas używanych.

■ > :  zakładów  in iu r-
' >• • i “  zobowiązali się 

1 dodatkowo 10-9911
zmniejszenie ilości 
rządzy, wzmożenie 
■ac-y i poprawę ja ­

kości p rodukc ji.

§Póldz’eSnSa mieszkaniowa 
nie molo lak postępować

Oryginalną ta k tykę  zastoso­
wała wobec jednego z m ieszkań­
ców dom u p rzy  ul. M azowiec­
k ie j 11. Spółdzielnia. M ieszkanio­
wa Pracowników M in is ters tw a 
Przemysłu.

Ob. P., p racow nik M in . S ka r­
bu (nazwisko znane Redakcji) 
w łasnym i, skrom nym i fundusza- 
nu doprowadził do stanu uży-
walności, zajm owany przez sie-
,ie jeszcze przed objęciem 
domu przez Spółdzielnię.

W  cze rw cu  1946 r., objąwszy 
dom, .Spółdzielnia ta rozpoczęła 
jego rem ont od... zdem olowa­
nia  m ieszkania ob. P. W yjęto 

.Wówczas rąm y okienne, 
drzwi,., oraz. zerwano glazurę z- 
łaz ienki itp .

rów-Od te j pory dą tu je  się . 
nież n iczym  nie uzasadnione, re ­
gularne podwyższanie kom orne­
go, k tó re  , pism em  z dnia 15.9. 
1947 i .  Spółdzie ln ia w y /pa cz i ia 
Ostatecznie na 16.827 30 zł la ­
tem i 20.834 zl zirną t j.  według 
stawek pobie lanych od zamiesz­
kałych w  tym  domu przedstaw i­
c ie li p ryw a tne j in ic ja ty w y .

Ob. P. zarabia 
zł miesięcznie.

W ydaje się, że „S pó łdz ie ln ia  
M ieszkaniowa M in . P rzem ysłu“ 
obrała nie najuczciwszą drogę 
w walce ,o ja k  na jw iększą ilość 
mieszkań dla  swych członków.’ 
„W o jn ą “  z °b. P. dobrze o 
nie świadczy.

obecnie 12.500

n ie j

>Mccne« nie su fili lepsze
od »Tffliisfiiów« i »Nysy«

N ie d a w n o  P M T  w y p u ś c i!  na  
rynek d w a  nowe gatunki papie­
rosów . „Mocne“ \ i  Górnik“ . Po­
czątkowo warszawiacy przyjęli 
tę innowację z zadowoleniem, 
jednak po kilku dniach papiero­
sy „Mocno“ znacznie się pogor­
szyły. Obecnie nie różnią się ani 
w srnaku, ani w konsystencji 
(diabelnie twarde!) od - bardzo 
złych „Triumfów“ .

Z łoś liw i tw ierdzą, że ten sam 
lo t spotka niedługo „G ó rn ik i“  i

n ie  lięclij sit? w ie le  ró ż n ie  od p a ­
p ie ro s ó w  „ N y s a “ , k tó r y c h  p a le -
nie wymaga w iele samopoświę-
cenia.

Twierdzenie to popiera calko- 
w.cie P M T  swoją dotychczasową 
po lityką , gdyż los „M ocnych“ 
spotkał wszystkie wypuszczone 
na rynek ga tunk i papierosów. 
B y ł jeden w y ją te k  „Lechy“ , te 
by ły  najlepsze — zostały nieste­
ty  w ycofane

m ożliwości oszczędnej gośpodar 
k i, trzeba ty lk o  przeż Współza­
w odn ictw o tę oszczędność w y ło ­
w ić.“

„W ed low cy“  p rz y ję li swych 
gości nadzwyczaj serdecznie. Za 
poznali ich dokładnie nie ty lk o  
z pracą fab ryk i, ale pokazali 
nowobudującą się Warszawą. 
Trasa W —-Z ,  pachnące świe­
żym tyn k ie m  osiedla robotnicze, 
nowe budowle i siarę zabytk i 
•stolicy, wesołe. ,,S k3 liń ió rzahk i“ 
w  tea trze  -— wszystko to in te ­
resowało chłopów z Czerwińska.

W  niedzielę salę przy ul. Za­
m ojskiego ustro jono w  czerwo­
ne i  zielone sztandary. Odbyło 
się uroczyste rozdanie nagród 
zwycięzcom w  trzym iesięcznym  
etapie współzawodnictwa p ra ­
cy.

W  trzym iesięcznym  etapie 
W spółzawodnictwa u „W ed la “ 
brą io  udz ia ł .10 dz ia łów  zespoło­
wo t los osoby indyw idua ln ie . 
Na czołp w y b iła  się najlepsza 
ząw ijaczka w  W arszaw ie tow. 
Jan iną Sąyin.oWa, w yrabia jąca
system atycznie ponad 200 proc. 
northy.

Prąęchodni proporczyk „p ie rw  
szerutw a“  zdobywa po raz d ru ­
gi _ dz ia ł Czekolady „M g n iiia “ , 
k tó ry  zwyciąatwo swe zawdzię­
cza w y s iłk o w i całego zespołu z 
tow. Le w iń sk im , W ojciechow­
skim, I , i s i  M ajew ską na czele.

Bo zdobycia proporczyka dą­
ży w ie le  dz ia łów  fab ryk i- Z4<>- 
b>c go >y następnym  eta-pi® 
dzie jeszcze tru d n ie j, bowiem 
we w spó łzaw odn ictw ie  zespo­
łow ym  wezmą prawdopodobnie 
udzia ł ju ż  wszystkie dzigljh ca~ 
ła bez wyjątku załoga fabrycz­
na. „M a n ili» “  będzie miął® c ię ż ­
kie zadanie, jeżeit zechce drogi 
proporczyk zatrzym ać u  siebie- 
A  zechce napęwno.

Ind yw id ua lne  nagrody o trzy­
m ują  po ko le i wsąykcy pyąodoW 
nicy. Podchodzi do podium  K a­
m ińska, G ąsiorow ski i  K lepatz  
z p ieka rn i, K uch a rsk i z karm e­
la m i, Osełek z dzia łu  w a fli, Ł i-  
siewski od „k re m ó w e k“ , Frąc­
k iew icz z zaw ija ln i, Dm ochow­
ską z pąków n i i inn i. Razem — 
32 przodow n ików  pracy.

Nagrody budzą podziw  prze­
pełn ionej sali. Rowery, kupony 
m ateria łów , płaszcze, serwisy> 
kom ple ty naczyń kuchennych, 
wysokie pre jn ie pieniężne. Część  
prem ii robo tn icy  o fia row u ją  na 
rzecz RTPD, ChTPD, sierot PO 
poległych powstańcach, o d b u d o ­
wę W arszawy i  pomoc walczą­
cej G recji.

„Cieszą nas w7ąsze sukcesy
m ó w i to w . M ą c iń .łk l ,  .s e k re ta rz
g m in y  C z e r w iń s k  —  c ie s zy  to ’ 
że  m ia s to  i w ¡*£& tw o rp . il  n ie r o ­
z e r w a ln y  c a ło ś ć . S ta r a m y  s ię  
P ó jś ć  w  w a g y p  i  la d y ,  c?:eąo d 0_ 
w tu le n i  iR o ż e  b y ć  r o z w ó j  a k c j i  
,,11“  w  n a s a e j g m in ie .  I Jr z e k r o -  
czyiiśm y plan ko n tra k tac ji 534
sztuk trzody chlewnę.i i w chwi­
li obecnej zakontraktowaliśmy 
jt iż  7«7 sztuk.

Po części o fic ja ln e j goście i go
spodarźe z zainteresowaniem
w ysłucha li koncertu, w  k tó rym  
w zię li udz ią ł H. M ick iew iczów - 
na, M. G relichowska, M. Chmur 
kowska. H. Ładosz i P. K ru k .

(ar)

się w  chłodni ochłodzić. Z w ię k ­
szyliśmy szybkość krążenia w o­
dy, wskutek czego proce* tęże­
nia m ydła postępuje szybciej. 
Zainsta lowaliśm y rów nież _ no­
wą stemplarkę, k tó ra  um oż liw i 
podwojenie ilości stem plowane­
go mydła.

„Stihichl”  oszczędza
— Czyn P ierw szom ajow y n ie ­

rozerwalnie łączy się u nas z 
planem oszczędnościowym. D y­
rekcja  początkowo zapropono­
wała oszczędności roczne w  w y ­
sokości 14.011,160 zł. K om ite t 
fabryczny jednak ja k  rów nież 
c a ła  załoga, wysunęły k o n tr -
plan w  wysokości 20 m iln .

— Oszczędzać można na w ie ­
lu rzeczach. M yśm y poszli po 
l in i i  racjonalnego rozmieszcze­
nia  pracowników i  za trudn ien ia  
ja k  najw iększej ich liczby w 
p rodukc ji. Drugą drogą są u - 
.-.prawnienia w  pracy.

O usprawnieniach _ w  fa ­
bryce „Scbichta można b y ­
łoby m ów ić bardzo długo. T rze ­
ba więc przede wszystkim  opo­
wiedzieć o zapro jektow anym  
przez robotn ików  i przez ro b o t­
n ikó w  gospodarczym sposobem 
w ykonanym  transporterze, k m iy  
m ydło przenosi bezpośrednio da 
wagonów. Pięciu robotn ików , 
k tó rzy  m usie li pracę tę w y k o ­
nywać. można było zatrudnić w  
działach produkcyjnych.

P ro je k ty  usprawnień w y p ły ­
w a ją  na naradach wytwórczych,

podają je  robotn icy. Tow. W ą ł- 
kow sk i na p rzyk ład  na jednej z 
ostatnich narad zaproponował, 
by pokryw ę  od krys ta iiza to ra , 
k tó rą  dotychczas z trudem  pod­
nosi trzech s ilnych robotn ików , 
podnosić mechanicznie za po­
mocą bloczka. Rzecz jasna, że 
taka innow acja  daje poważne 
oszczędności.

M ożem y sobie pozw o lić
I  n ic  dziwnego,, że Sehicht 

m ógł „pozw o lić  sobie“  na dwa 
kon trp ia ny , n ic dziwnego, że 
m ów iąc o oszczędnościach to w a ­
rzysze od „S cb ich ta“  zaznaczają:

— C yfra  20 m iln . nie jest 
jeszcze ostateczna. Jeszcze coś 
w ym yś lim y.

N ic  dziwnego, że załoga pod­
wyższa sam orzutnie zobowiąza­
nia pierwszomajowe.

„P rze ’uroczenie w ykonania
p lanu w  m ydle 62-procentowym  
od 1.1. do 1.5. br. wynosić bę­
dzie 347 ton “  — brzm i uchwała 
załogi.

— A  ile  już  wykonaliście?
— 240 ton.

Nie z ry w , lecz sys tem atyczna  
praca

Są oddziały „trudn e “ , są '„w ą ­
skie ga rd ła “  i  tam  na pomoc 
idzie m łodzież ZM P-owska. U -  
tw o rz y ły  się dwi® brygady m ło ­
dzieżowe, k tóre stanęły do p ra ­
cy w  w a rze ln i i k rą ja ln i.

— Chcemy pomóc — m ów ią 
— i  chcemy pokazać, ile  można 
zrobić.

F abryka  „Schicht“  zobow ią­
zania pierwszomajowe w y k o ­
nu je  z zata łem  i  entuzjazmem. 
A  pomysłowość załogi pozwala 
w ierzyć, źs zapał Jej n i*  wy­
gaśnie z chw ilą  wykonania p 1 a 
nu, że nie jest to akcja doraź­
na, lecz ciągła w a lka o wzrost 
p ro du kc ji, o rozwój systemu o-
szczędnościowego. Z. K .

Artyśd fuiiiieccy w gościnie 
u włókniarzy Żyrardowa

w  dn iu  9 bM. robotn icy  ̂ Ż y­
rardow a gościli w Domu Wiórw- 
nUrza znakom itych artystów  
Moskiewskiego T eatru  D ram a­
tycznego, k tó rzy  p rzyb y li na 
gościnne występy do Polski.

W im ien iu  robo tn ików  Ż y ra r­
dowa w ita ł a rtys tów  radzieckich 
przewodniczący M RN tow. K w ie  
c iński, ¡podkreślając w ie lk ie  
znaczenie zbliżenia k u ltu ra ln e ­
go m iędzy obu narodami.

W odpowiedzi na serdeczne 
przyw itan ie  żyrardowskich ro ­
botn ików . lu do w y artysta ZSRR 
Oćhłopkow w yra z i! swą w ie lką  
radość a m ożliwości nawiązania 
znajomości z robotn ikam i Ż.yrar

dowa. Przem ówienie Oehlopko- 
\va, było  przerywane oklaskam i 
i  owacją na cześć Generabss m u 
sa S talina i  Prezydenta B ie ru ­
ta.

A rtyśc i radzieccy w ykona li 
sztukę pt. „T an ia “ , budząc ogól­
ny aplauz swoją m istrzowską 
grą gkiorską. Po przedstaw ieniu 
robotn icy żyrardowscy w ręczy li 
artystom  w iązanki kw ia tów .

D ługo trw a le  oklaski po zakon 
czeniu przedstaw ienia b y ły  w y ­
razem nie ty lko  podziwu dla 
g ry  artystów , ale zarazem dowo 
dem sym patii i  p rzy jaźn i robot­
n ików  żyrardowskich dla  naro­
dów Zw iązku Radzieckiego.

Mlodziei robotniaza Łodzi 
fadioionizuie wieś

(f) M łodzież robotnicza Cen­
tra li T eks ty lne j w Łodzi, zorga­
nizowana w  kole ZMP, ¡ppstano 
w iła  w  ram ach Czynu Pierszo- 
m ajowego zrudiofoo izować ca ł­
kow ic i#  wieś Skrzyńsko, pow.
opoczyński-

, Członkow ie koła ZM P zobo­
w iąza li się ofiarowąć w si 100 
g łośn ików  rad iow ych w artośc i 
450 tys. , zł oraz bezinteresownie 
przeprowadzić prace in s ta la cy j­

ne. R ad io fcn izą rji dokona współ 
n ią  z miejscową ludnością ekipa 
ZM P, płożona ż 35 robo tn ików .

Do akc ji rąd ió fon iząc ji innych 
w s j p rzystąp ili rów nież robotni­
cy Państwowych Zakładów  
Drzewnych, przemysłu w łó k ie n ­
niczego, Państwowych Z ak ła ­
dów Przemysłu Jedwahniozego 
N r  1 i N r 8 oraz wszystkie pań­
stwowe fabryki W Zgierzu.

Ślgsk rozpoczyna nowa kampanię 
zwalczania analfabetyzmu

W K atow icach odbyła się 2- 
dniowa kon ferencja  z udz ia­
łem podinspektorów szkolnych 
i k ie row n ikó w  ośw iatowych Po 
w istow ych Rad Z w iązków  Z a­
wodowych z całego w o j. ś lą­
sko-dąbrowskiego. W konteren, 
¡■¡i uczestniczyli ponadto przed­
stawiciele K u ra to riu m , p a r ti i 
politycznych i  Q KZZ.

G łów nym  tem atem  obrad b y ­
ła w a lka  z analfabetyzm em . Wi 
zytątor K u ra to r iu m  J. Ż urek 
p o d s u m o w a ł w  referacie  d o ­
ty c h c z a s o w y  w y n iR i ,  w  a k c j i  
z w a lc z a n ia  a n a l fa b e t y z m u  w  
wr»j. ś J ą s k o - d f lb r o w c ik im  o raz : 
o m ó w i ł  m e to d y  w a l k i  z  a n a l -  

w  n o w e j  k a r n p a -  

nii. W ojewództwo śląsko-dą-
bvowäkie, mimo, że posiada naj 
mniejszą ilość analfabetów, piet 
wsze rozpoczęło w  Polsce p la ­
nową akcję lik w id a c ji ana lfa ­
betyzmu, W ysuwając się w  te j 
akc ji na czoło wszystkich w o je ­
wództw. Dotychczas przeszko­
lonych zostało około 5.500 anal

fabetów  na 243 półrocznych k u r  
sach. Stosowano rów nież nau­
czanie indyw idua lne oraz nau­
czanie na kursie  in te rna tow ym .

O m aw iając plan prący na 
na jb liższy okres, w izy ta to r Żu 
rek zaznaczył, iż od 21 brn. roz 
poczętą zostanie ną teren ie ca­
łego województwa, uzupełn ia ją 
ca re jes trac ja  analfabetów.

W  okresie od m ąja do końca 
września br. objętych zostanie 
nauczaniem około 10 tv*. anal­
f a b e tó w  n a  550 -p ięc ió m ieW ęo a - 
n y c h  k u rs a c h , k tó r e  p ro w a d z i» -  
n© hsd:| w  s z k o ła c h  o r a *  w  
ś w ie t l i c a c h  r o b o tn ic z y c h  1 w i e j
sk ich .  W  o k re s ie  ty m  r ja n c z a -  
niem  indyw idua lnym  objętych
zostanie ponad 1000 psób Po­
nadto w  m aju  br. zorganizuje 
K u ra to r iu m  wspólnie z O K ZZ  3 
ośrodki nauczania in te rna tow e­
go. W  ośrodkach tych  w  okresie 
le tn im  na dwumiesięcznych tu r  
nusach przeszkolonych zostanie 
ponad 500 analfabetów.

64 mieszkania 
dla robotników 

w Krakowie
W  K rako w ie  odbyła ?ię u ro ­

czystość oddania do użytku  
dw u nowych gmąchów miesz­
ka lnych , w ybudow anych przez 
Zw iązkow ą Spółdzielnię M iesz­
kan iow ą na osiedlu ro b o tn i­
czym  „15 G rudn ia “ ,

W  nowow ybudow anych gma- 
cąch 64 rodz iny robotnicze o - 
trz y m ą ły  m ieszkania dw u i  
trzyizbowe.

W  czasie uroczystości, w  k tó ­
re j w z ię li udzia ł przedstaw icie­
le w łądz W ojewódzkich, p a r ti i 
po litycznych oraz przodownicy 
pracy, nastąp iło  symboliczne 
wręczenie kinezy przodow niko­
w i pracy, ro b o tn iko w i P K P  J. 
O pa lińskiem u, p rzodow n ikow i 
pracy i  w yb itne m u sportowco­
w i B r. J a ku b iko w i oraz robo t­
n ik o w i E. Kostow i. Robotn icy 
c i p ie rw s i wprowadzą się du .no 
woprzydzie lonych mieszkań. .

Z okazji uroczystości oko licz­
nościowe przem ówienia w yg ło ­
s ili m. in .: pierwszy sekretarz 
K W  PZPR w  K rako w ie  S tan i­
sław  K ow a lczyk i p rzew odni­
czący O K ZZ  Kozub.

80 milionów złotych 
zaoszczędza 

prac. spółdzielczości 
w Katowicach

Na zebraniu p racow ników  ka 
łow ick iego oddziału Spó łdzie ln i 
Spożywców spółdzielcy ka to w ic  
cy u c h w a lili w ykonanie p lanu 
obrotów  i planu produkcyjnego 
ną rok  1949 do dnia 30 lis to ­
pada br. Zobowiązano się po­
nadto osiągnąć w  rb. 12 m ilia r  
dów zł obrotu, zam iast p lano­
wanych 10,6 rn ilrd . zł, a plan 
p rodukcy jny  podwyższyć l 
2,170 m iln . zł na 2.400 m iln . zt.

Przekroczenie planu p roduk­
cyjnego i planu obro tów  osiąg­
nięte zostanie poprzez rozsze­
rzenie współzawodnictwa p ra ­
cy, racjonalizację  i  wzm ocnie­
nie dyscyp liny1 pracy.

żeb ran i zobowiązali się za­
oszczędzić w  rb. sumę 80- m iln. 
zł przez, znanie jeżenie kosztów 
handlowych.

Koiilmkincio trzody 
w wof. kieleckim 

postępuje sprawnie
A kc ja  k o n tra k ta c ji trzody 

chlewnej postępuje w  w oj. k le  
lackim  sprawnie.

K on trak tow a n ie  przeprowa­
dza 237 gm innych spółdzielni, 
k tóre zakon traktow a ły  do 1 
kw ie tn ia  b r. ok. 52 000 sztuk 
trzody.

Przoduje pow. opatowski, k tó
ry  zakon traktow a ł ok. 11.000
sztuk.

4 tys. silosów 
oinyma wof. łódikie

W ydział ro ln ic tw a  przy Urzę 
dzie W ojewódzkim  w  Łodzi 
przystąp ił do organizowania po 
ka tów  budowy, silosów w  79 o- 
środkach ośw iaty .ro ln icze j - woj,, 
łódzkiego. W każdym  z ośrod­
ków iw b łrdow ane  będą 4 typy  
silosów: , betonowe, g lin  obite, 
wykładane papą i m urow ane z 
resty.

W pokaząch budow y silosów 
udzia ł wżzrpą wszyscy sołtysi 
oraz prezesi gm innych k ó ł. ż y ­
w ieniowych ŻSOh. Budowa si­
losów na te rn ie  w s i w o j. łódz­
kiego zapoczątkowana będzie 
pod koniec brn. Ogółem w yb u ­
dowanych będzie w  bież. roku 
700 silosów betonowych oraz no 
nad 3 tys. silosów innych  ty ­
pów.

Miliard złotych 
zaoszczędzi 
Częstochowa

W szystkie załogi Częstochow­
skich Zakładów  Przem ysło­
w ych uchw a la ją  zobowiązani» 
oszczędnościowe.

Załoga h u ty  zadeklarował» 
uzyskanie 134 m ilionów  oszczę­
dności, w ykonan ie  do I  g ru ­
dnia br. p lanu rocznego, ora * 
w yprodukow an ie  20 ton s ta li Ja 
ko nadwyżkę produkc ji, a po­
nadto itko Czyn P ierwszom ajo­
w y  — odgruzowanie placu hu ­
ty .

Robotn icy Państwowych Za­
k ładów  Przem ysłu W ełnianego 
zebowiązali się zaoszczędzić 151 
m ilion ów  zł, załoga fa b ry k i pa­
p ieru —  17 m ilionów  zł, P ow ­
szechny Dom T ow arow y — 1S 
m ilion ów  itd .

W edług prow izorycznych Ob­
liczeń, ogólna kw ota  oszczę­
dności w inna  wymieść ok. m i­
lia rda  złotych.

Robotnicy 
na kierowniczych 

stanowiskach
(f) W Państwowych Z a k ła ­

dach Przem ysłu Bawełnianego 
N r 2 w ysunię to w  bież. roku  30 
rob o tn ików  na kierownicze sta­
now iska w  ad m in is trac ji i  w  róż 
nych działach p rodukcji. W l ic i  
bie te j zna jdu je  się 7 kobiet.

Na osta tn ie j naradzie produk 
cy jne j podkreślono, że rob o tn i­
cy c i w ype łn ia ją  nowe obow i»z- 
iki bardza starannie w ykazu ją * 
duże zdolności organizacyjne.

Rosnę szeregi 
spółdzielcze 

na Dolnym Śięskn
(f) W w yn iku  przeprowadzo­

nej akcji do Powszechnych Spół 
dzieln i Spożywców na Dolnym  
Śląsku w stąp iło  40 tys. nowych 
członków zw iązków  zawodo­
wych.

Pierwsze miejsce pod wzglę­
dem ilości zwerbowanych człon 
ków  zajął pow ia t Świdnica, 
gdzie dekla rac ję  spółdzielczą 
podpisało 9 tys. osób. W pow. 
Żary zanotow ano- 9 -  k ro tn y  
wzrost członków spółdzielni: 
daw n ie j było  ich zaledwie 300, 
a obecnie akces do spółdzielni 
zgłosiło 2.900 związkowców.

Ośrodki wczasów 
dla nauczycieli 
na Mazurach

W roku bieżącym  władze 
rko lne organizują na W arm ii 

i. Mazurach specjalne ośrodki 
wczasów dla nauczycie li z p o l-  
ski Centralnej. O środki roz lo ­
kowane będą nad brzegam i ms 
lowniceysh jezior,, wśród p ięk ­
nych lasów sosnowych.

Pokaz mody 
we wzorcowni 

dziewiarskiej w Łodzi
W  loka lu  w zorcowni dzie­

w ia rsk ie j Centralnego Żarz. 
Przemysłu. W łókienniczego w  
Łodzi odbył się w  tych dniach 
w ie ik  pokaz najnowszych wzo 
ró w  kon fekc ji, przeznaczonych 
do masowej p rodukc ji. W  cza­
sie pokazu . przem ysł kon fek ­
c y jn y  zadem onstrował około 70 
doskonale dobranych w zorów , 
sukien damskich, bluzek, b le ­
zerów, ubranek dziecięcych i  
ponad 130 wzorów b ie lizny dam 
skie j, męskiej i dziecięcej.

Pokaz wykazał, iż przem ysł 
uspołeczniony dąży stale do po­
lepszenia jakości swych w y ro ­
bów, zarówno pod względem 
ga tunkow ym  ja k  i estetycznym.

S R O B A  — 13 K W IE T N IA
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w a  .1 2 -3 0  im iz - y k ?  p o p u l a r n a .  12.44  
a U i iy c . /#  rjÛ a c h . i r y ć l i .  I i .O J  p r z e r w a .  
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TRYBUNA LUDU

Film

O p ow ieść
o p ra w d z iw y m  c z ło w ie ku

prawdziwym człowieku“  Paweł Kadocznikow (z lewej)

SPD  — p a rtia  szpiegów
B y ły  dz ia łacz p a r t ii Schum achera u ja w n ia  k u lis y

zd ra d z ie ck ie j ro b o ty

F ilm  „O pow ieść o p raw dzi­
w y m  cz łow ieku“  zrealizowany 
na podstaw ie powieści Polewo­
ja  uznać można jako  zapocząt­
kow an ie  nowego, ze wszech 
m ia r  interesującego s ty lu  w k i ­
n e m a tog ra fii radzieck ie j. T ru d ­
no znaleźć w łaściw e określenie 
ga tunku  tego f ilm u , k tó ry  sta­
n o w i p ie rw ow zó r; ogólnie b io ­
rąc jes t to  powieść film ow a, w  
k tó re j ś rodk i lite ra c k ie  i f ilm o ­
we zna lazły . w spó lny  język i 
ha rm on ijn e  zastosowanie.

Jest zasługą reżysera S tolpe- 
ra , że praw dę b ijącą  z każdej 
s trohy opowieści P o lew oja  po­
t r a f i ł  przenieść na ekran  nie  za 
la m u jąc  je j ko n tu ró w  : w  zu­
pełności przekonując w idza.

S to lper film e m  tym  przeszedł 
do czołowej grupy rea liza to rów  
radzieckich. K ry ty k a  radziecka 
podkreśla, że S to lper zwraca 
zawsze uwagę na szarego czło­
w ieka, w id z i w  n im  i  znakom i­
cie od tw arza na ekranie cechy 
bohatera socjalistycznego, czło­
w ieka, k tó ry  świeci p rz y k ła ­
dem i  pociąga za sobą masy.

Idea lnym  typem  takiego czło 
w ieka  jest boha te rsk i lo tn ik  
M eresjew , k tó ry  u trac iw szy o - 
b ie  nogi p o tra f ił jednak  dz ięk i 
n ie zw yk łe j sile w o li w róc ić  do 
czynnej służby i  da le j walczyć.

Pod względem artys tycznym  
1 technicznym  f i lm  stanow i o - 
siągnięcie rów n ie  godne uwagi. 
W strząsające sceny na plene­
rze z pierwszej części f ilm u , 
przechodzą z konieczności w 
statyczną atm osferę w ie lk iego 
szpitala. A le  i  w  tym  w ypadku  
reżyser p o tra f ił p rzykuć uwagę

widza. C iekawą innow acją  są tu 
su fity , k tó re  w idz im y oa> ozo 
często, gdy aparat F ilm uje je 
tak, ja k  w idzą chorzy leżąc na 
łóżkach. Jak w iadom o s u r .ów 
na ogół n ie  stosuje sle w  ate­
lie r, gdyż w  znacznym sr. ip n in  
u tru d n ia ją  cne o ś w ie tl'' '"«  
zdjęć. Tak-e u jęcie  p rz y c z a i'a  
się jednak do pogłębienia e fek­
tów  re a lis y  cznych, a w  tym  
w ypadku c iekaw ym i o ś w e tle - 
n iam i reżyser p o tra f ił wzmoc­
nić w a żen ie , że zna jdu jem y 
s'ę w  praw dz iw ym  szpita lu .

Obok tych w artośc iow ych 0 - 
sląanięć techniczno -  a rtys tycz ­
ny«’ > na specjalną uwagę za­
sługuje akto rsk ie  w ykonan ie  
film u . Jest to tym  ciekawsze, 
że ciężar odpow iedzia lnej ro li 
M eresjewa spoczywa na ba r­
kach młodego akto ra  P aw ła  K a 
docznikowa, którego w id z ie liś ­
m y dotychczas w  ro lach znacz­
nie  lżejszych („A s  w y w ia d u “ , 
„P ostrach m órz“ ). M im o znacz­
nych trudności w yn ika ją cych  z 
nieruchom ości ak to ra  w  dużej 
części f ilm u , K adoczn ikow  
s tw orzy ł przem yślaną i  suge­
styw ną kreację. Poza n im  na 
p ierw szy plan w y b ija  się znako 
m ity  M ik o ła j O chłopkow, k tó re  
go obecnie gościmy w  Warsza­
w ie  w  ro l i  kom isarza i  św ietn ie 
ucharakte ryzow any A leks ie j D i 
k i j  ja ko  naczelny lekarz. A r ty s t 
k i  Tam ara M akarow a i L u d ­
m iła  C e likow ska m a ją  ro le  d ru  
gopianowe.

Jest to  w artośc iow y f ilm , k tó  
ry  n ie w ą tp liw ie  w zbudzi szero­
k ie  zainteresowanie.

LE O N  B U K O W IE C K I

O lbrzym ia  centra la  szpiegów- 
ska, jaką jest tzw. „O stbü ro “ 
(B iu ro  Ochrony) szumacherow- 
sk ie j SPD została ostatecznie zde 
maskowane. O rganizacja ta, k tó  
ra  utw orzona została przez nie­
m ieckich  socja ldem cKratów pod 
pozorem opieki nad tzw. „uchodź 
cam i ze wschodu“  stała się fa k ­
tycznie centra la w yw iadow czą 
na teren ie radz ieck ie j stre fy 
Niemiec. K ie ro w n ik  berlińskiego 
oddzia łu tego b iu ra  Heinz K ü ­
hne, k tó ry  zrozum ia ł ja k  n iec­
ną robotę prow adził, zerwał z 
Schuimacherem, O llenhauerem  i 
in n y m i i og łosił dn ia 10 k w ie ­
tn ia  1949 r. za pośrednictwem  
agencji A D N  lis t o tw a rty , w  k tó  
ryrr, dem askuje zdradziecką ro ­
botę n iem ieckich  rozb ijaozy kia 
sy robotniczej.

L is t K ühna stw ie rdza całko­
w itą , świadom ą odpow iedz ia l­
ność k ie row n ic tw a  SPD za zbro­
dniczą robotę, prowadzoną w 
służbie obcych w yw iadów . Odpo 
w iedzialności te j p rzyw ódcy so­
c ja ldem okra tyczn i n ie  zdołają 
uniknąć.

„ Wiecie o tym  —  pisze w  
zakończen iu  l is tu  K ü h n e  —  
gdyż przesłałem wam do Han- 
noweru raport Fritza Schrei- 
bera, który pod pseudoni­
mem Feder był moim agen­
tem“ .

Stw ierdzenie to dotyczy ty lko  
jednej z podanych in fo rm acji. 
A le  większość z n ich  poparta 
jest danym i, k tó re  w yraźnie 
stw ierdzają, że praca szpiegow­
ska by ła  prowadzona za wiedzą 
i z polecenia k ie ro w n ic tw a  p a r­
ty jnego i, że cala dzisiejsza SPD 
przestała ju ż  naw et być zdra­
dziecką, rozb ijacką, socjaldem o­
kra tyczną p a rtią  i  sta ła  się zwy 
czajną organizacją szpiegowską, 
służącą tem u, k to  w ięcej za­
płaci.

B ry ty jc z y c y  w y s ta w ia ją  
szpiegom  fa łszyw e  d o ku m e n ty  

Pisano K ühna  rozpoczyna się
stw ierdzeniem , że:

„ Częste obcowanie z kierow­
niczymi działaczami partii 
(socjaldemokratycznej) w 
Hannowerze i  w Berlinie oraz 
praktyczna praca nad zorga­
nizowaniem nielegalnych sie­
ci w strefie wschodniej pro­
wadzona dla celów szpiegow­
skich z ramienia angielskich 
% amerykańskich władz oku­
pacyjnych przekonały mnie 
(Kühn) ostatecznie o tym, 

iż polityka kierownictwa par­
tyjnego jest zdradą interesów 
klasy robotniczej, służy roz­
biciu Niemiec i  zamienia stre­
fy  zachodnie w wojenny arse­
nał mocarstw imperialistycz­
nych aby przygotować nową 
rzeź ogólnoświatową

A u to r lis tu  został w c iągn ię ty  
do te j robo ty  w  lu ty m  1948 r. i 
s łużył początkowo jako  k u rie r 
m iędzy cen tra lą  o rgan izacji w  
Hannowerze a stre fą  wschodnią 
Po raz p ierw szy udał się on do 
s tre fy  wschodnie j w  m arcu 1948 
r  b ry ty js k im  pociągiem wojsko 
w yro  do B erlina , k tó ry  wówczas 
m ia ł p raw o przejeżdżać granicę 
m iędzystre fow ą bez k o n tro li 
Następnie K ühne odby ł jeszcze 
piętnaście podobnych podróży, 
w  k tó rych  ko le jno  le g itym o w a ł 
się nazw iskam i Hem  M ück, 
K u r t  Schädlich, K a r l Rosteck i 
H o rs t Lehm ann. B ile tó w  na po­
dróże dostarczał zastępca k ie ro ­
w n ika  B iu ra  Wschodniego, G re- 
kow iak , pseudonim Stephan Tho 
mas, k tó ry  u trz y m y w a ł stałą 
łączność m iędzy SPD a b r y ty j­
sk im i w ładzam i oku p a cy jn ym i 
Fałszyw ych paszportów  dostar­
czał przedstaw icie l w ładz b ry ­
ty js k ic h  przy  biurze, m r Carr, 
k tó ry  m. in. dał raz au to ro w i l i ­
stu sfałszowany paszport ofice­
ra szwajcarskiego Czerwonego 
K rzyża, na nazw isko „po rucz­
n ik  Jean A nd re “ .

A n g licy  tro s k liw ie  op iekow a li 
się b iurem , dostarczając m u lo­
k a li, samochodów, środków  żyw 
nościowych, papierosów i  p ie ­
niędzy.

„Udając się do strefy ra­
dzieckiej —  pisze a u to r  l is tu  
— otrzymywałem wielokrotnie 
zadanie zdobywania wiado­
mości wojskowych, których 
potrzebowali Anglicy i Ame­
rykanie. I  tak z polecenia Mr. 
Carra miałem zbadać położe­
nie ustaicienie statków wo­
jennych w portach Rostock i  
Warnemünde“ .

P atronów  K ü h n a  in te resow ały 
wszelkie w iadom ości n a tu ry  go­
spodarczej i  w o jskow e j m. In. 
au to r-lis tu  o trzym a ł polecenie ze 
b ran ia  w sze lk ich  in fo rm a c ji do­
tyczących p ro d u k c ji osław ionych 
pocisków V I  i  V2, p rodukow a­
nych kiedyś w  T u ryn g ii.

S zpiegow anie dz ia łaczy  
p a r ty jn y c h

Jednakże szpiegowska dz ia ła l­
ność nie  ograniczała się do w y ­
w iadu  zewnętrznego. K ie ro w n i­
ctw o p a rty jn e  obaw iając się, że 
n iek tó rzy  uczciw i członkow ie 
p a r t i i m og liby  poznać i zdema­
skować praw dziw ą treść ich po­
l i ty k i,  p iln ie  śledzi wszystk ich 
ew entua lnych „n iezadow olo­
nych“ . I  ta k  au to r lis tu  o trz y ­
m yw a ł w ie lo k ro tn ie  polecenie 
szpiegowania na jw yb itn ie jszych  
działaczy p a rty jn y c h  m in . b y ­
łego m in is tra  ro ln ic tw a  p ro w in ­
c j i  Schlezw ig H o ls te in  E richa 
A rpa . T ak w yg ląda w  praktyce 
osław iona „de m okra c ja “  socja l­
dem okratyczna. Szpiegostwo na 
zewnątrz, szpiegostwo w e w ­
ną trz  —  oto ja ką  pracą po litycz  
ną m a ją  za jm ow ać Się zachod­
n io  -  n iem ieccy „soc ja liśc i“ .

A u to r przytacza tragiczne lo ­
sy n iek tó rych  działaczy socja l­
dem okratycznych. k tó rzy  sku­
szeni lu b  zastraszeni propagan­
dą SPD u c ie k li ze s tre fy  wschód 
n ie j do s tre f zachodnich po to 
żeby otrzym ać jednorazową za­
pomogę w  wysokości 10 m arek 
i pędzić nędzne życie w „obo­
zach dla uchodźców“  A u to r 
stw ierdza jednocześnie, że z po 
lecenia G rekow iaka wypłacał 
prem ie w wysokości 1.000 m arek 
poszczególnym szpiegom.

G rekow iak, agent b ry ty js k ie ­
go w yw iad u  FSS (F ie ld  S ecuri­
ty  Service), stanął na czele cen­
t ra l i  po zorgan izow aniu je j na 
skutek ja k ie jś  „w s y p y “ . Od tego 
czasu szpiegowska praca b iu ra  
rozw ija ła  się coraz szerzej, p rzy 
czym wciągano do n ie j — i  do
p a rtii socja ldem okratyczne j, k tó  
re j by ła  o fic ja ltr.e  agendą — 
wszelkie elem enty, n ie  wyłącza 
jąc zdecydowanie kap ita lis tycz ­
nych. Jest to oczyw iście zrozu­
m iałe je ś li w eźnre  się pod u- 
wagę cha rak te r te j p a rtii.

A g e n c i w y w ia d u
a m e ryka ń sk ie g o

A u to r pisze da le j, że prow a­
dząc konsekw entną p o lity k ę  roz 
b ijan ia  Niem iec, k ie row n ic tw o  
SPD zdecydowało się ostatnio 
przenieść swą centra lę  do nowo 
powstającej s to licy  separatystycz 
nego państwa N iem iec Zachod­
nich, a w ięc do F ra n k fu rtu  lub  
do Bonn. N atom iast w  m iastach 
p row in c jo na lnych  a szczególnie 
portow ych , tw o rzy  się nowe o- 
środk i szpiegowskie.

P rzeniesiony na stanowisko 
k ie ro w n ik a  w yd z ia łu  be rlińsk ie  
go „B iu ra  W schodniego“ , au tor 
lis tu  m ógł się b liże j zapoznać z 
pracą szpiegowską socjaldem o­
k ra c ji. T rzym a ł on wówczas 
w szystkie  je j n ic i w  sw ym  ręku. 
W spółpracow ali z n im  agent w y  
w iadu  am erykańskiego R ud i He 
useler, oraz k i lk u  innych . I  
znów pada z ust au tora lis tu  
groźne oskarżenie pod adresem 
k ie row n ic tw a  p a r t i i „P an  w ie  o 
tym  dobrze, panie doktorze Schu 
m acher — pisze K iih n e  —  gdyż 
w  sprawne naszej p racy o trz y ­
m ał pan specja lny ra p o rt ode 
m nie, nad k tó ry m  przez k ilk o  go 
dżin  dysku tow a ł pan z p ie rw ­
szym przewodniczącym  k ie ro w ­
n ic tw a  pa rty jne go  'w  B erlin ie  
Franzem  Neum annem “ .

L is t otwarty Heina Kiihne 
wywołał olbrzymie wrażenie 
w całych Niemczech i  niemałą 
konsternację w obozie Schu- 
macherowskich szpiegów i  ich 
mocodawców. Dalszy ciąg re­
welacji Kiihna zamieścimy w 
jutrzejszym numerze „ T ry­
buny Ludu“ .

P ra w d a  o d; 
am eryka

Annabelle
Zostaw iano po k ilk a  egzem- o 

p la rzy  tego „genia lnego“  dzie- 1 
la D epartam entu Stanu na ła w  r 
kach w  parkach m oskiewskich. I  
W spółpracow nikom  ambasady g 
— A m erykanom , k tó rzy  uda- c 
w a li się w  podróż po Z w iązku  v 
Radzieckim , wręczano po k i l -  c 
kaset egzemplarzy czasopisma , 
„A m e ry k a “  z poleceniem zo­
staw ian ia ich w  bufetach d w o r­
cowych.

„Odgłosy“
na przemówienia ( 
„Głosu Ameryki“  r

Jeśli red ak to r czasopisma o- j  
trzym yw a ł lis t od czyte ln ika  
radzieckiego, dawało to ju ż  po­
wód do na tychm iastow ej w iz y - * 
ty  k ie ro w n ika  B iu ra  In fo rm a - £ 
cyjnego u ambasadora. Dotyczy 
to zwłaszcza tych  n iesłychanie \ 
rzadkich  w ypadków , k ie d y  na d - ( 
chodzi lis t  z aprobatą tego czy j 
innego a rty k u łu . B yw a  to  je d -  ̂
nak ta k  rzadko, że od czasu do 
czasu, ja k  m i w iadom o, n ie ­
k tó rzy  pracow nicy B iu ra  In fo r -  1 
m acyjnego za pew nym  w y n a - 1 
grodzeniem sami piszą ta k ie  l i -  i 
sty, podpisują je pseudonim am i } 
i  w ysy ła ją  pocztą na u licę  < 
W iesnina. W  ten sposób rząd 
am erykańsk i na rachunek p ła t- 
n ikó w  podatków , sam opłaca 
lis ty , zaw ierające pochwałę cza ( 
sopisma. !

W  analogiczny sposób zbiera i 
się „odgłosy“  słuchaczy radziec- j  
k ich  o audycjach rad iow ych  , 
„G łosu A m e ry k i“ . \

N aw et na jba rdz ie j o p ty m i- 
stycznie na s tro je n i k ie row n icy  
ambasady nie w ierzą w  skutecż 
ność oddzia ływ an ia  czasopisma 
,.A m eryka “ . N atom iast bardzo 
duże nadzie je pokładała cała 1 
k ie row n icza  k lik a  ambasady w  J 
program ie rad io w ym  „G łosu i 
A m e ry k i“ . M ożliw ości oddz ia ły - . 
w an ia  poprzez audycje rad iow e ( 
przeceniano do tego stopnia, że , 
Charles Bohlen, specja lny za- , 
stępca sekretarza stanu i  jeden 
z przyw ódców  k l ik i  antyradziec 
k ie j w  Departam encie Stanu, po 1 
s tara ł się o nom inację  swego * 
szwagra Thayera na stanowisko ‘ 
k ie ro w n ik a  am erykańskich au- f 
d y c ji rad iow ych, przeznaczo- 1 
nych dla  Rosji.

W  w yobraźn i tych  „eksper- _ 
tó w “  w  sprawach rosy jsk ich  
„G łos A m e ry k i“  w in ie n  się stać 
w ieczorną ko łysanką dla  m ilio - ‘ 
nów  rod z in  rosy jsk ich. P rog ra - • 
m y a u d y c ji po w in ny  „sprzeda­
w ać“  na rodow i radzieckiem u 1 
am erykańską „k u ltu rę “  oraz po ' 
l i  tykę  zagraniczną w  ten sarn | 
sposób, ja k  k ra jo w e  audycje ra ­
diowe sprzedają m yd ło  narodo­
w i am erykańskiem u.

A le  Departament Stanu n ie  . 
w z ią ł pod uwagę istotnej ró żn i­
cy m iędzy słuchaczam i radziec­
k im i i  .am erykańskim i.

Am erykański słuchacz rad io ­
wy, usłyszawszy program  re k la ­
m u jący  m yd ło , p rzestra ja  od­
b io rn ik  na fa lę  in ne j s tac ji, ale 
ta inna  stacja także rek lam u je  
m ydło. W iadomo, że wszystkie 
am erykańskie  program y ra d io ­
we rek lam u ją  albo m yd ło , albo 
napoje chłodzące, albo pap iero­
sy. T ak  w ięc słuchacze nie 
m ają żadnego w yboru .

N atom iast w  Z w ią zku  Radziec 
k im  zawsze można wyłączyć 
program  am erykański, nadaw a­
ny przez „G łos A m e ry k i“  i  w łą ­
czyć operetkę, koncert, odczyt, 
ostatn ie w iadomości, s łuchow i­
sko itp .

Jak iż  człow iek będzie s łuchał 
na iw ne j i  w u lga rne j propagan­
dy, podawanej w  starośw ieckim  
języku  rosyjskim ? K om u  się bę 
dzie chciało tego słuchać w tedy, 
kiiedy m ożna posłuchać koncer­
tu  u lub ionych  artystów ?

Wszyscy w iedzą, że „G łos A - 
m e ry k i“  nie cieszy s ę na jm n ie j 
szym powodzeniem  w  Zw iązku 
R adzieckim  i  że p ra w ie  n ik t  go 
nie  słucha, chociaż każdy czło­
w ie k  może kup ić  rad io odb io rn ik  
i  słuchać tego na co ma ochotę.

„Popularne“  
programy

Ambasada oczywiście wie o 
tym, jednakże starannie ukry­
wa prawdę przed amerykańską

K o n k u rs  d la  ra d  n a ro d o w ych
ik c ja  „R ady N a rod ow e j“  
ia w n ic tw a  K a n ce la rii R a- 
ństwa —  ogłasza kon ku rs  
n in  w ie jsk ich , m iast n ie ­
sionych i  je j P rezyd ium  
tępujących dzia łach pracy: 
iziałalność K o m is ji K on - 
łpołecznej w  1948 r .; 2)
onowanie „S k rz y n k i Za- 
i  W niosków " B ady N aro­

dowej w  r. 1948; 3) Gospodarka 
drogowa gm iny  w  1948 r.

Jako nagrody przewidziane 
są: 1) 500 tys. zł, 2) 150 tys. zł, 
3) 2 nagrody po 100 tys., 4) 2 
nagrody w  postaci 200 op raw io ­
nych książek do b ib lio te k  sa 
m orządowych, 5) 5 nagród w  
postaci 150 książek do b ib lio te k  
samorządowych.

Czuła, że w  ten sposób dopo- 
ga M itu s io w i, i  to ją  pocieszało. K ie d y  zarzą­
d c y  domem pow iedzia ł kiedyś o m ej, ze ju z  za 
d z ie ln t  n ie  zarabia na siebie, kob ie ta  o b ra c a  

teraz jestem  cz łow iek iem  pracy, p racu ję  d la  
n t i .  Posiadała maszynę do szycia ta k  starożytną 
M itu ś  nazw a ł ją  „m uzealną“ . Maria M ich a jło w n a  
rślała z uśm iechem: staruszeczka,

^ a r ia ^ M lc h ij ło w n a  za jm ow ała po ko ik  w  kom u - 
i y m  m ieszkaniu, przezwanym  przez M itusm  po 
le jn y m  potopie „a rk ą “  (co w iosnę la ło  się z su fi-  
). M ieszkano tam  w  ciasnocie, ja k  w  przepe n 
•m pociągu, jeno pociąg ten szedł me dn ia m i lecz 
tam i. Obok M in a je w ó w  m ieściła się rodzina 
ynów ; pokój ich b y ł zam kn ię ty  mąż w o j owa , 
żona z dzieciarnią w y jecha ła  do B arnau łu . Po 

■ugiej stronie m ieszkała rodzina Kacm anow : ojciec, 
a tka  i  u rw is  Grześ, k tó ry  skończył dziesięciolatkę 
czterdziestym  pierwszym , jesien ią poszedł do w o j- 

:a a w  k w ie tn iu  zginą ł na fronc ie  pod B nanskiem . 
acman m ieszkał teraz sam, żonę jego ewakuowano 
izem ze szkołą. B y ł on korekto rem , pracow ał w  
sienniku. M łodszy o dziesięć la t od M a r i i M ic h a j-  
iw nej, w yd a w a ł się przy n ie j staruszkiem . Po 
trzym an iu  w iadom ości o zgonie syna, n ic  n ie  po­
siedział an i sąsiadom, an i kolegom ; do pracy sta- 
rtł się i  przeoczył poważny b łąd ; sekretarz redak- 
j i  w ym yś la ł mu, ale i  jem u Kacm an nie w y jaśn ił, 
laczego n ie  dopuścił się niedopatrzenia. A  w  k ilk a  
ygodni później, gdy M a ria  M ich a jłow na  spytała, co 
lisze Grześ, Kacm an n a c h y lił się je j do ucha i  szep­

ną ł: „G rzes ia  ju ż  nie ma"... O bok po ko ju  Kacmanów  
m ieszkała rodzina Kowalewów; w  czterdziestym 
p ie rw szym  ew akuow a li się, la tem  powrócili. Irena  
P ie tro w n a  pracowała w  gosbanku, córka Natasza 
jeszcze się uczyła, a syn W asia b y ł m arynarzem . 
Irena  P ie tro w n a  opow iadała, ja k  syn dostał odzna­
czenie za zatopienie n iem ieckiego transportu . Z a­
m ie n ia ła  się cala w  słuch, gdy m ów iono p rzy  n ie j 
„m a ry n a rk a  w o jenna“ . W  os ta tn im  pokoju m iesz­
ka ła  m ło dz iu tka  robotn ica z fa b ry k i łożysk k u lk o ­
w ych, Szuroczka W olkowa. W yszła ona za mąż tuż 
przed w o jną ; mąż je j b y ł w  w o jskach pancernych; 
z uczuciam i m ieszanym i zachw ytu  i  przerażenia Szu­
roczka m aw ia ła : „O n już trz y  m aszyny zm ien ił — 
czołg i n ie  w y trzym a ły , a on żyje, ty lk o  za osta tn im
razem  m ia ł lekką ranę“ ...

P rzed w o jną  zdarzały się w  m ieszkaniu ha łaś­
liw e  k łó tn ie . Parszynow ie krzycze li, że Szuroczka 
wszędzie zostawia b ru d y ; Ire n a  P ie trow na oburzała 
się na to, że Kacm an przychodzi z redakc ji nad ra ­
nem, a ona m a le k k i sen; żona Parszyna m ów iła , że 
Kacm anow ie  nie um ie ją  w ychow yw ać swojego syna, 
że jes t „u rw ip o łc ie m “ . Teraz n ik t  się nie k łóc ił, cho­
ciaż wszyscy m ie li stargane ne rw y, życie pędzono 
w  trudach  i  chłodzie, n ic n ie  można by ło  kup ić  na 
ta rgu . Życ ie  wszystk ich związane by ło  z „ta le rzem “ 
w  ko ry ta rz u  ł  k iedy speaker m ó w ił „k o m u n ik a t ra ­
dzieckiego in fo rm b iu ro “ , całe m ieszkanie zamierało. 
Cieszono się, gdy ktoś o trzym yw a ł lis t. W ięc Kacman, 
k tó ry  n ie  m ia ł na co czekać, ożyw ia ł się dlatego, 
że Szuroczka wczora j dostała l is t  od męża, albo 
dlatego, że M itu ś  jes t żyw y i  zdrowy, lu b  tez — że 
syn K ow a lew ow e j o trzym a ł pow tórne odznaczenie. 
P łakano, smucono się, rozpaczano u  siebie, ale przy 
spotkaniach ze sobą powtarzano słowa nadzie i albo 

pociechy.
Kacm an ju ż  trzecią z rzędu noc nie  poszedł do p ra ­

cy: leka rz  orzekł, że m a s ilny bronch it. Kaszla ł b a r­
dzo głośno, a ścianki b y ły  cienkie. G dyby to działo 
się daw n ie j, to ktoś tam  sk lą łby  w  duchu Kacm ana

_  ,pać nU» daje... A  teraz, s łucha jąc jego och ryp­
łego kaszlu, wszyscy p rzyp o m in a li sobie, ja k  K ac­
m an s tro fow a ł czupurnego Grzesia za to, że pob ił 
się z ch łopakam i i  zgub ił podręcznik... M a ria  M i­
cha jłow na w y ję ła  z szafki drobno porąbane kaw a­
łeczk i cukru , w łoży ła  dużo ich  do filiż a n k i, na la ła  
he rba ty  i  zaniosła do Kacm ana: „W yp ijc ie  D aw idzie  
G rigo riew iczu , s łodziu tka, od razu u lż y “ ...

Spała już, gdy w śród  nocy „ta le rz “  niespodzie­
w an ie  zaharczał. Narzuciw szy fu te rko  M a ria  M i­
cha jłow na  w yb ieg ła  na ko ry ta rz . Wszyscy b y li w  
kom plecie, w y la z ł naw et chory Kacman.

„Z  osta tn ie j chw ili... Całkow icie  zakończono l i k ­
w idow an ie  n iem iecko -  faszystowskich wojsk... H i­
storyczna b itw a  pod S ta lingradem  zakończyła się 
zupe łnym  Zwycięstwem  naszych w o jsk “ ...

M a ria  M ich a jło w n a  słuchała z napięciem, obaw ia­
jąc  się u ron ien ia  choćby jednego słowa; n ie  zdawała 
sobie spraw y z tego, że z je j oczu p łyną  łzy. Boże, 
czyżby to prawda?... Z w yc ięży li! Następnie podeszła 
do Kacm ana:

—  D aw idzie  G rigo riew iczu , czy w o lno  m i was 
uściskać? W  ta k ie j chw ili...

A  Szuroczka k laska ła  w  ręce ja k  m ała dziew ­

czynka i  pow tarza ła .
—  Dw udziestu czterech generałów —  dwa tuz iny !
Z m ieszkań sąsiednich dochodziły radosne o k rzy ­

k i. K toś zaczął b ić  brawo. Natasza K ow a lew  w y ­
bieg ła na u licę  i  pow róc iła  rozprom ieniona:

— Lu d z i ty le ! Wszyscy sobie g ra tu lu ją ... C ału ją

się...
I  M a ria  Iw anow na  pom yśla ła —  jak na W ie lka 

noc...
W czesnym ran k ie m  siedziała ju ż  p rzy  maszynie, 

fastrygow ała. W padła Natasza K ow a lew :

—  M a rio  M ich a jłow no , niech pan i odpocznie choć 
by  ze względu na ta k i dzień...

M a ria  M ich a jłow na  pokręciła  głową:
(d. c. n.)


